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Podstaw ow ą cecha każdego syste­
mu demokratycznego jest zognisko­
wanie się całegu życia politycznego 
danego państw a w okół parlamentu. 
vokół obrad, dyskusji, ścierania sie 
poglądów i decyzji w sejmie i senas 
cie. Tam pełny wyraz zyskują prądy, 
poruszające m asy społeczne, tam de= 
cydują się rozwiązania pi oblemów

zagadnień dnia dzisiejszego. Parła* 
-ent, jako d a ło  ustawodawcze. Lako 

podstaw ow y organ prawno=państwos 
wy. jest rzeczywistym przedstawicie* 
Jem społeczeństwa i dlatego może o  
no na jego ^trenie uzewnętrznia* ' 
przeprowadzać swoja wolę.

Jakże daleko od takich zadań znaj*

Czy dojdzie da paktu
lotniczego

Berlin PA T . Zbliżająca sie rewizy5 
ta sen. Vuillem’n w  Eerhnie budzi 
w tutejszej prasie coraz większe za' 
,interesowanie. P iasa wyraża pmypu* 
szczenie, że głównym zadaniem po* 
bytu szefa sztabu lotnictwa francus* 
kiego będzie wybadanie przezeń w 
rozmowach bezpośrednich z marniał* 
kiem Goeringiem gruntu dla możli 
wości zawarcia m iędzynarodowego 
porozumienia lotniczego, którego za* 
łożenia uzgodnione być miały v- kon 
ferencjach sztabów  generalnych fran' 
cuskiego i brvtyj»kiego.

o b r a d y
Lluie się to, co dzisiaj w  Polsce na* 
żywa sie parlamentem. Fale żądań i 
postulatów , pi zebiegające przez przy 
laczająca większość ludność: nasze’ 

'go społeczeństwa, przez polski świat 
pracy, nie wywołują w  nim oddźwię- 

u  i posłuchu. Dzieje się raczej wręcz 
odwrotnie. W ydaj e się, jakgdyby par 
Lament, rezygnując z samodzielności 
i przyjm uiąc na siebie rolę narzędzia

n o n m c :  tam m

1 adzącej bm rokracji, za cel sobie po* 
stawił wolę tę mas ludowych parali* 
żować i jej naprzeciw stawać.

O dbvła się sesja nadzw vtzajna 
sejmu i senatu, sesja, której zapo< 
wiedź jeano głęboKie w ydobył? wes= 
tchnienie: oby ostatnia! O by ta sesja 

yla ostatnia!

(D alszy ciąg na str. 3*cj)

Fauicż o s t r z e g a  Włochy
przed rasizmem

Rzym  Papież zaatakow ał dziś p rą ­
dy p rorasistow skje  we W łoszech w 
przem ów ieniu, w ygłoszonym  do stu ­
dentów  katolickich, k tórzy przybyli 
do C astel Gandolfo. Papież w skazał 
na głęboką sprzeczność m iędzy ra ­
sizmem a katolicyzm em , k tó ry  hoł­
duje uniw ersalizm ow i. K atolicyzm  
nie da s,ę pogodzić ani z w ybaiałym  
nacjonalizm em , ani z separatyzm em , 
ani z rasizm em . Papież w yraża  w ą t­
pliwość, czy w skazanym  jest aby 
l7 łochy  n a ś la d o w a ć  po tęp ian ia  go­
dne p rak tyk i niem ieckiego narodo­
w ego socjalizmu.

Prowohsc/a jgjg iw  ilfłfebim Wschodzie
M oskwa P A T . W ydział prasow y 

ludow ego kom isariatu  spraw  zagra­
nicznych podał dzisiaj późno w ie­
czorem  do w iadom ości korespon­
dentów  następu jący  k o m u n ik a t:

Dnia 29 b. m o godz. 16 ej na 
północ od wzgórza koło jeziora 
Chasan, co do którego, jak  w iado­
mo, rząd  japoński zgłosił niedawno 
nieuzasadnione p re tensje , dw a od­
działy japońsico-m andżurskie p rze ­
kroczyły  granice sowiecką i u siło ­
w ały zająć wzgórze, znajdujące się 
w odległości dwóch kilom etrów  na 
północ od wzgórza koło jeziora 
Chasan. S traż  pograniczna sowiecka 
wyDarła te o ad /ia ły  z tery to rium  
sowieckiego. obu stronach są
zabici i ranni.

N atychm iast po otrzym aniu  tych 
w iadom ości w M oskwie Charge

Chińczycy topią okręty japońskie
H ankou PA T . G łów na kwatera 

duńska donosi, ze od  dzisieisz< "o 
ranka toczą sie niezwykle zaciekłe 
walki. W o jsk a  japońskie, opentjace 
na prawym  brzegu Yangtse, nawiaza 
ły kontakt z głównymi siłami armii 
cłrńsk iej, znajdującym i się na polud*

n:e i południo*zachód od  Kmkrang. 
W ed ług  wiadomości, o trz y m a n y c h  
przez główna kwaterę, sam oloty ćniń 
k^e bom bardow ały dziś japońskie 

okręty  wojenne na wysokości n u 1 
keu. Jeden z tych okrętów  został po* 
dolino zatopiony.

d 'A ffaires Z. S. R. R . w Tokio  o- 
trzym ał polecenie złożem a rządowi 
japońskiem u zdecydow anego p io te - 
stu  przeciw ko nowej p iow okacji 
S oldateski japonsko-m andżurskiej i 
zażądania p rzyk ładnego  ukaran ia

winnych oraz uprzedzem a rządu ja ­
pońskiego, że rząd  sow iecki sk łada 
nań całą odpow iedzialność 'za re ­
zultaty  teg< rodzaju działań jego 
organów  w M andżurii.

Zwycięstwa rządowe w Hiszpanii
To o czym PAT uparcie milczy

SŁOJE PO KONSERW
5 3  J A K O Ś C I

♦
:  ♦ 
-
♦  ♦ 
♦  ♦ ♦  •
X
X  ♦ ♦ *
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
>

U A J T  A M I E J
1U Itr. V* Itr. Bk  Itr. 1 Itr lV 2 ltr. 2 Itr.

— .45 —.50 — .60 —.65 —.75 — .90

l i .  D I E N E K Kraków, Szewska 20

Londyn (ai). Ostatnie zwycięstwa wojsk 
dow ych w  Hiszpanii w yw ołały tuiaj o!» 

trzym ie wrażenie. Komentuje się powszech­
nie strategiczną i psychologiczną ważność 
uderzenia oraz świetnie przemyślany ( oprar. 
cowany plan. Chamberlain wyraził się, że 
wojna w  H iszpanii potrwa jeszcz- bardzo 
długo, tym bardziej, że republikanie uzys. 
kują znaczną pom oc wśród ludności tere- 
nów podbitych przez gen. Franco

Tartosa (ai). W ojska republikańskie, któ. 
ee onegdaj zdobyły wzniesienia otaczające 
Gandesę, wkroczyły do dzielnic tego mia- 
sta. O gólna liczba jeńców wynosi obecnie 
4.500 ludzi. Artyleria rządowa panuje nad 
miastem oraz nad komunikacją A lcaniz-- 
S rago.isa Połączenie Gandesa—Viivaroz— 
Castellon de la Piana również w  kilku miej= 
scach ŁOctało przecięte.

W szelkie usiłowania lotnictwa rebelianci 
kiego zahamowania ofensyw y rządowej mis 
mo ciągłych bombardowań nir przyniosły 

ych sku*ków. Lotnictwo rządowe oka. 
''o  znaczną przewagę nad powstańczym. 

I.ndność terenów odebranych gen Franco 
przyjmuje armię republikańską z  niezwys 
ldym entuzjazmem.

zdobyta
prsez wc<|ska rządowe

A teny  PA T . D epesze nadchodzą­
ce z K rety  od gubem atu ra  general­
nego i zastępcy gubernato ra  dono­
szą, że buntow n cy zostali rozproszę 
ni i opuścili m iasto Caneę- Budynki 
rządow e zostały  ponownie objęte w 
posiadanie przez władze leg .lne.

Londyn (.ai) Cała prasa angielska u ~ o >  
ko komentuje zwycięstwa republikańskie, 
stwierdzając, że: 1) całe oddziały powstań, 
cze przechodzą na stronę rządową, 2) co. 
f.-.nie się wojsk włoskich ma charakter praw. 
dziwego popłochu i klęski, 3) jedyna na.

zieją faszyzmu w  H iszoanii jest olbrzy ma 
przewaga ilościowa lotnictwa włosko»memie 
Mego nad rząd' *wym

F o tig ii Office finansuje Runcimana
Londyn PAT Misja czeska lorda Run. 

cimana, którą zarówno premie Chamber.
n, jak i lord Halifaa o k r e ś la j  jako cal. 

kowicie prywatną j zupełnie niezależną od  
ządu brytyjskiego, rozrasta się coraz bar- 
Miej w  prawdziwą delegację. Okazuje się, 
że lordowi Runcimanowi m. i. towarzyszyć 
będą: rzeczoznawca do spraw niemieckich 
Stopford, przede wszystkim małżonka lady 
Rurtdman, która jest bardzo aktywną dzia 

r-ką polityczną w partii liberalnej i była  
orzez pewien czas p< słanką do Izby Gmin, 
oraz, co jest n. jcharaktery>tvczniejsze, na. 
czelnik sekcj. ekonomicznej Foreign Office, 
Ashton Gwatkin

Praga P A T  D ziś odbyło się zebranie po 
lPyrznego komitetu rady ministrów a po 
sim posad zen ie  rady ministrów, poświęco 

uc m. jn. przygotowaniom na przyjazd sir 
S. m cm ana oraz sprawie budżetu na przy. 
szły rok.

Praga Pat. N a dzisiejszym posiedzeniu  
rady ministrów postanowiono utworzyć przy 
czeskim gimnazjum w czeskim Cieszyn?* 
równoległy oddział polski.
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Na marginesie

l
Na łam ach czasopism a „N urty" 

ukazała się odezw a pisarzy chłop­
skich, wzyłajSjCa do stw urzenia 
Zw iązku P isarzy  Chłopskich.

W  odezwie tej czy tam y :
.D z iś  gdy znowu po chłopa w y­

ciąga rękę kap ita ł m iędzynarodow y 
i w ieś sta je  się pow tórnie te renem  
dzikich rozg ryw ek  m iędzy bandam i 
zbrojnych stronnictw  nacjonalistycz­
nych,. napadających na chłopskie 
placów ki kulturalne, aby je znisz­
czyć i podporządkow ać obszarnikom  
i fabrykantom , p isarze chłopscy 
m uszą się zerw ać jeszcze i az do 
walki o godność chłopa polskiego,
0 wolność, p raw o do życia, ku ltu rę
1 niezależność o rgan izacy jną’ .

A  dalej odezw a zapow iada pow o­
łanie do życia Zw iązku Pisarzy 
Chłopskich w Polsce. W edle  o trzy­
m anych inform acyj iuż w  najbliż­
szym czasie odbędzie się zjazd, na 
k tć :ym uchwali sie s ta tu t i w ybie­
rze się prezydium . Pod odezw ą wi­
dn ieją  podpisy  :

M ariana Czuchnowskiego, A nto­
niego Gronowioza, S tanisław a Ma- 
tysika, Kazim ierza N ow aka, Emila 
Dziedzica, S tan isław a S tw ory ,, S ta ­
n isław a Nędzy K abińca, B olesław a 
Słow iańskiego.

C ała św iatła  opinia p rzy ję ła  z 
żyw ym  zadowoleniem  wiadom ość 
o pow ołaniu do życia Zw iązku P i­
sarzy Chłopskich.

Ale nie m inął i tydzień od czasu 
w ydania pow yższej o*ezw v, gdy 
oto agencja „Echo” przyn >sła w 
swym  biuletynie tak ą  n o ta tk ę :

Organizuje się Związek Literatów  
Ludowych.

A g. „Echo" donosi: N iezależnie od  
odezw y wydanej w Krakowie a pod pi- 
sanej przez Mariana Czuchnowskiego w  
sprawie powołania do życia Związku Pis 
sarzy Chłopskich, informują nas, że rów= 
nolegle akcię podobną prowadzi b. wy* 
dawca „Wsi, jej Pieśń" p. Olcha, który 
-amierza zorganizować Zw. Literatów.

N otatka nie podaje  bliższych 
szczegółów . Nit podaje, kogo b ę ­
dzie organizow ał p. O lcha. N 'e p o ­
daje, gdyż me może wy mienić żad­
nego nazw iska prócz p. Olchy. A gen­
cja „Echo* im oim uje ściśle: p. O lcha 
był w ydaw cą chłopskiego m iesięcz­
nika, ty lko że od owych czasów  aż 
po dzień dzisiejszy7 wiele się zm ie­
niło. W ów czas p. O lcha by ł dzia­
łaczem radykalnym , a dziś... ozono­
w ym . R edaguje  obecnie „p smo dla 
w si", będące oficjalnym  organem  
Zw . M łodej W si. Jak  w idzim y me- 
tarm ofoza wcale znaczna... I teraz  
p. O lcha zapow iada zw iązek „ozo­
nowych literatów '”... N iew ątpliw ie 
p. Olcha cel osiągn ie: będz.em y
mieć nowy7 związek „ozonowego li­
te ra ta " ... W ięcej „takich” literatów  
to  naw et ze świecą się nie znajd zie...

K. M.

Misja Lorda Runciman
T rudno konkretnie określić wlaś* 

ci wy charakter misji. b. m inistra an* 
gielskiegó lo rda Runcimatia, który  

ryiężdża do  Pragi. Najlepiej okreś­
lił to  sam Runciman, gdy ;,ę porów" 
ra i do samotnego żeglarza, opuszczo 
nego na środku A  tlantyku.

Obecnir w ychodź, na jaw że dc* 
cy t ja o wydelegowaniu iorda Runek 
roana zapadła podczas pobytu  angiel 
shiei pary  królewskiej w Parvżu. 
N iew iadom o ty lko jaką faktycznie 
rJ a on do speunenia m i-je N a ten 
tem at panuje różnica zda" Prasa cze 
ska utrzym uie, że przyjeżdża on do 
Pragi z inicjatyw y Anglii- Świadczył

Przywódcy puczu 
Drazylijskiegs 
przed sadem

Rio de Janeiro PA T . Przeciw prze 
w ódcy integralistów  Plinio Salgado 

przeciw ko b . gubernatorow i stanu 
R o G randę do Sul, f lo res  da Cun* 

władze policyjne w niosły oskar* 
żenie do m iędzystanowego trybuna* 

d o  spraw bezpieczeństwa, zarzuca 
im, iż obaj są głównymi przew ód 

mi puczu z U  maja rb . W  kratkiłn  
czasie odbedzn* się rozprawa przeciw 

j obu oskarżonym

B  I A J L E .  Z Ę B Y

by o tym  fakt ostrej k ry tyk  z jaką 
w ystąpił na posiedzeniu Izby Gmin, 
poseł opozycyjny M organ Jon, kto* 
ry podkreślił, że plan angielski wy* 
słania Runcim ana do Pragi jest mig* 
i a ryjem się do wewnętrznych spraw 
czechosłowackich. W  tych samych 
sferach utrw ila się przekonanie, że 
chwiejność zagranicznej poktyki An» 
glii w  sprawie Czechosłowacji nie 
bierze pod  uwagę czechosłowackiej 
rMch stanu i pragm e poświęcić naj* 
żyw ot n iższe  m teresy tego kraju dla 
v  iknięcia konfliktu z Trzecią Rze* 
sza.

A toli sam Cham berlain oświad* 
C /.ył. że wysłanie Runcim arn do Pra* 
gi następuję na prośbę rządu praskie 
go^ zaś lord  H alnax, uzupełniając 
w yw ody premiera angielskiego stwiei 
dził. że chodzi nie tylko o mniejszość 
niemiecką w obrębie Czechosłowacji 
ale także o mnreiszość po lsk i i wę­
gierską. Angielski minister spraw 
zagianicznych podkreślił, że chodzi
0 to, aby rozwiązani** sporów  doko* 
nane zostało bez uszczerbku integral 
r.ości republiki czechosłow ackiej. I, 
znowu w przeciwstawieniu do tego, 
co twierdzi prasa czeska, H ilifaa

|  twierdził, że Runcunan nie udaie sie 
do Pragi ani z polecenia ani też z u* 
noważm enia rządu brytyjskiego. lecz 
że misja jego jest najzupełnii- nieza* 
leżna.

U znajem y sprawiedliwość i konie' 
-zności zmian w Czechosłowacji, ale

agniemy. aby  zmianą te dokonały 
się środKf.mi poKojowymi...

W/ tym  ośw adczen iu  tlalifaxa 
mieści się właściwość misii Ruoci* 
irana. Nie bedzie on pełnił w Praaze 
roli arbitra w  sporze miedzy partią 
sudecką a rządem  praskim , lecz ogra* 
niczy się do negocjacji z jedna i d ru5 
gą stroną i do wysyłania odpow ied* 
nich raportów  do Londynu.

M inister spraw zagranicznych Cze 
chostowac.i K rofta w  wywiadzie oś­
wiadczył, rząd czechosłowacki
rrzy ją ł(!) życzliv le misję lorda Run- 
cimana w  charakterze obseiw atora
1 doradcy. Rząd praski postara się 
ułatwić mu 'ego zadanie

Z tego wynik ałoby, ze Chamber* 
lam nie zbyt ściśle informował Izbę 
Gm in, gdy mówił, że misi, Runci 
niana dochodź, do sku tku  n:\ prośbę 
rządu czeskiego. Frzemay, la za rym 
również ta okoliczność, że opozy* 
cyjne partie czeskie przyjęły m .s|ę 
R um im ana bardzo krytycznie. okre^ 
la |ąc  ją iako umnuehzenie •"•estiżu 
suwerenności państw a. A  wiec stano 
w isko podobne do tego, uk ie  zaię* 
la opozycja w angielskiej Izbie Gm in.

O kazuje się zatym, żc lord Rimci* 
man nie przyj czdza do Prag: na za*

proszenie rządu czechosłowackiego.
Niem cy sudeccy deklarują Runci- 

manowi lojalną współprace, co daie 
pewnym  kołom czeskim asum pt do 
twierdzenia, że są oni przekonani o 
niemieckich sympatiach mediatora 
agielskiego.

Ciekawe jest w  tej sprawie stano* 
wisko Francji. W praw dzie utrzymy* 
je się, ze wydelegowanie Runciniana 
do Pragi nastąpiło za zgodą rządów 
angielskiego i francuskiego, lecz pra* 
sa francuska donosiła, że również 
rza.d francuski wydeleguje swego do  
radcę. A toli okazało się, że lord Run 
ciman będzie zastępował w Pradze 
stanow isko Anglii i Francii. Co do 
samej misji prasa francuska stw ier 
dai. że „przez misję lorda Runcima* 
r>a Anglia oddała usługę całej Euro* 
pn , zaś Blum na łamach „Populai* 
re 1 utrzymuje, że narazie misia Run- 
cimana pociąga za sobą dwie k*Misek 
wencje, których Francja może sobie 
powinszować; 1) że opieka nad spra 
wa sudecką, której się W . Brytania 
podejm uje zawiera w  sobie na w y­
padek przyszłych ewentu alności, rów

. ivcż prawne gwarancje, ze strony An 
glii, 2) że wzrosły* szanse pokoiowe* 
go porozum ienia czy też raczej —  

, zmnic iszyło się niebezpieczeństwo za 
stosowania siły w  tej sprawie.

Teraz w ypada przeczekać, czy spra 
wdzą się słowa taniego Rundm ana, 
k tó ry  oświadczył, iż :ieszy się. że 

. właśnie na niego wypadła skrom na 
rob. przyjacielskiego doradcy, k tóry  
ma pracować nad zapewnieniem pc* 

- ;n. europ* .skiegc 
Jedno nie ulega wątpliwości: ustę*

, pstw o H itlera, ego pozorną zgoda 
na no ko jo we załatwienie tego „pro* 
blemu nad rozwiązaniem kto -egc tru  
dza się obecnie wszyscy czołowi mę­
żowie stanu E uropy” jest wynikiem 

. zacieśnienia wizyta paryską „aliansu 
angielsko * franuskiego, i przeświad*

, czenia, że wobec solidarności państw  
nokratycznych i ich gotowości brc 

. r.iema Gzechosłowacii. siłą i tupetem  
niczego zdziałać bez szkody dla Nie 
miec, nie zdoła.

Koncepcja „taktów  dokonanych*1 
. n,arazie zbankrutowała.

Ster

Bios; prasy na l w i  rodrdży
Lenia Waltera Runcimana do Pragi
Prasa europejska naogół pr?vcn>T 

rie  przyjęła wiadomość o nusi. lor* 
da Runcimana. Leon Blum w „Popu* 
i.ure” daje wyraz przekonaniu, że 
Francja nie ma pow odu przypuszczać 
zeby -wypróbowany dem okrata Kun* 
ciman miał w kwestii sudeckomiemie 
ckiei azstrzygnąć wbrew demokra* 
cji. Przypuszczalnie Runciman bę* 
dzię się bronił przeciwko jakieikoi* 
wiek interwencji obcych mocarstw 
do spraw Czechosłowacj;

Interesujący jest kom unikat ber* 
niskiego korespondenta „Tour“*u. 

D onosi on, że zdania kół berlińskich 
na tem at jrmsji Runcimana sa podzie* 
ione. Oficjalne sfery Berlina za.ho- 
wują największą rezerwę i z góry za* 
znaczają, że interwencja A nglii nie sta 
nowi dla Niemiec jakiegokolwiek zo 
b owiązania,

PA RY Ż
„H um anite": D obrą radę należy  dać mc 

ty lko  C zechosłow acji, lecz przede wszyst* 
kim K onradow i H enleinow i, k tó ry  w  o s ta ­
tnim  czasie 3 razy by l już w B erlinie a na 
tery torium  granicznvm  C zechosłow acji or* 
ganizuje całkiem iaw ny bo jko t przecie 
R epoblicc

„ ln trasigean t" : C ham berlain  zdaje sobie 
jasno  spraw ę z tego, ze naw et najm niejszy 
p łom yk może się przerodzić w olbrzym i 
pożar. P rzeprow adza wiec sw oją politykę 
w  sposób który  w zbudza podziw . Jest pe« 
w nym , że w ojna m iędzy Berlinem  a Pragą 
natychm iast p rzen iosłaby  się nad Ren. Brys 
ty jska interw encja jest charakterystyczna i 
nastąpiła po uzyskaniu zgody Pragi.

„L« J o u r“ : Z goda rządu praskiego na 
misję lo rda  Runcim ana w skazuje na w olę 
utrzym ania pokoju.

»A ction Francaiseu : N iem cy intrygują. 
Ich p lany  są w dalszym  ciągu okry te  riem* 
nrściam i. M am y d o  czynienia z  przeciwni-- 
kicm, k tó ry  wciąż zm iem a swe m etody, nie 
spuszcza jednak przy tym  swego celu z o* 

O tym przekonaliśm y się już dwadzieś# 
cia razy. Pokój będzie dop iero  w tedy za* 
pew niony, jeśli N iem cy do jdą  d o  przeko* 
nam a, że w ojna nie przedstaw ia d la  nich 
dobrego  interesu.

„Paris S o ir“ : Św iat znow u lżej ode* 
tchnął, g d y  dow iedziano się, że problem  
niem iecko»sudecki wkroczy] W  now ą fazę. 
Z adanie lo rda  R uncim ana jest bard zo  cięż­

kie, przede w szystkim  z pow odu stanowią 
ska partii sudecko»nicmieckiej.

„Le Tem ps": W  tej chwili chwili pow sta 
ją now e nadzieje na załagodzenie sporu. 
A ngielska in icjatyw a daje  N iem com  sposob 
ro ś ć  zam ienienia w  czyn w yrażanych przez 
nich życzeń pokojow egu rozstrzygnięcia 
Życzeń, o których m ów d poseł H itlera w 
Londynie.

BERLIN.
’ „Deutscher Allgemeiner Zeitung"- M isja 

lo rda  R uncim ana ma wielkie znaczenie i 
przew yższa w szystko, co rząd  angielski 
frzy rzek ł uczynić w kwestii czechosłowac* 
kiej. Lord Runcim an zamieszka w Pradze 

| i jego obow iązkiem  będzie wysłucha* w szy 
stkie g rupy  narodow e, zanim  udzieli m  ra< 
dy. Istnieje nadzieja, że decydujące per. 
traktacje pom iędzy rządem  praskim  a N iern 
cami sudeckim i rozpoczną się w przyszłym  

nodniu  i to  już w obecności lo rda  Rum  
ćm ana .

L O N D Y N .
„Tim es": Zadaniem  lorda Runcim ana

jest doradzać i pośredniczyć. Rząd praski, 
zanim  w yraził zgodę na jego nom inację. 

[ podkreślił specjalnie doradczą tunkcję lo rr 
i da R uncim ana. P rezydent Benesz i prem ier 
! H odża w yrazili g itow uść  zastosow ania się 

d o  najdalszych granic m ożliwości do rad  
lorda R uncim ana, suw erenne praw a Czecho- 
słowacji m uszą jednak, ibyć zapew nione.

J „D aily  Kxpress“. Jeśli w  ciągu przyszle/- 
I go miesiąca nie dojdzie do zadaw alającego 
I rozw iązania kwestii sudeckcwniemieckicj, za 

żąda H itler p lebiscytu w  C zechosłow acji. 
Tym problem em  zajm ie się H itler najpraw* 
d opodobn ie j na zjeżdzie norym berskim  z  
początkiem  września.

Niemcy nie zerwały stosunków
z Chinami

H ankou. P A T . N.< miocki charge 
d ‘affiires radca ambasady Fischer 
przybył wczoraj do H ankou

Przybycie radcy F'schera do H an 
kou, będącego siedzibą rządu marsz.. 
Czang * Kai * Szeka, jest zaprzeczę* 
niem pogłosek lakoby Ni**mcy, 
zerwały stosunl i dyplom a­
tyczne z Chinami Kuom intangu.
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Żąłem , jak dowiedzieliśmy się w 
dniu wczorajszym, sesja nadzwyczaj* 
na naszego parlamentu ostatecznie 
iuż została zakończona urzędowym  
zamknięciem jej przez p. Prezydenta. 
W arto  więc ukazać i zanabzować ca- 
y jej przebieg, bilans czynności pod2 

sumować i jeszcze raz potwierdzić tę 
ocenę parlamenitu, jaka korzeniami 
sięga jego narodzin: w ybór o w z r 
1935, iklbytych na plattornde ordy2 
nacji wymogom „sławnego bloku" 
odpow 'adającej

W iadom ość o mającym nastąpić 
zwołaniu sesji nadzwyczajnej sejmu 
i senatu niektóre ugrupowania spo2 
leczeństwa, niektóre człony obozu 
dem okratycznego przyjęły z nadzie* 
ją. Pow iedzm y odrazu: przyjęły z 
"ludnymi mn«*zami nadziei, że oto 
znikną dialektyczne przesłanki, które 
dały taki właśnie parlament, że oto 
panowie posłow ie i senatorowie nie 
oaczni na własny interesom państw a, 
interesom, wym aganiom  i postulatom  
społeczeństwa i całego świata pracy 
cię podporządkują.

Byli tacy nawet, co, mamiąc sobie 
oczy, w  ciurach, ciągnących w tyle 
ariergardy, ujrzeć chcieli pionierów, 
?ez względu na siebie samych szczyt 
ną spełniających misję. Łudzono się: 
sesja uchwali ordynację do rzeczyw r 
scie samorządowego samorządu, sesi J 
'.odejmie zmianę ordynacji do ciał 

parlamentarnych, sesja dokonaw szy 
ych zbożnych aktów  i oddaw szy ma 
~m społeczeństwa to  co im sie nale­

ży, praw o gospodarow ania we włas2 
aym  kraju, stanie się sesja ostatnią, 
zlikwiduje cen parlament, k tóry  ni* 
gdy nie powinien byl oblicza swego 
ukazać

Nadzieje wszelkie wurótce iednak 
pod  naporem rzeczywistości rozpry2 
sly się. Srało siv jasnym od pierw 
szych dni obrad parlamentu, że m usi 
on jc natury swej spełniać jedna tyk 
ko rolę, jedno zadame: tw ardej ob2 
ronv gruntów  i posiadłości reakcji 
polskiei. a w szczególności tych ob2 
jektów, k tórych utrata spowodować 
mogła ru ire  system u będącego właś2 
nić ojcem ooecnego parlam entu. Po2 
wynająć ud  ratyfikow ania układu z 

W atykanem  w sprawie ziem pouiuc= 
kich i oddania klerowi rzymskiemu 
12.000 ha ziemi oraz 2 500.000 zł., po2 
przez uchwalenie nowych ordynacji 
do ciał samorządowych wsi i miast, 
aż do  ostatniej decyzji o kształtow a2 
niu cen artykułów  rolnych ten cha- 
rakter zadań panów  posłów  i senatu2 

nv  znalazł swe potwierdzenie. N ie 
liczono się i zbagatelizowano ty lokro 
tnie wyrażone postulaty mas ludzi 
pracy, bowiązki swe określając jed 
ną ty lko  limą wytyczną: dobrego 
runkcjonowania parlamentu, iako po2 
mocniczego aparatu dla rządzącego 
c bozu.

Niewątpliw ie najistotniejszą rzeczą 
laką taką właśnie rolę pełniąc, doko* 
nała sesja nadzwyczajna, to uciiwa-

Sytuacja na Krecie
A teny  PA T. W  kołach rządow ych psta* 

tnie w ydarzenia n a  K re^ e  są bagatclizowa* 
ne. Do w ypadków  tych m e jest przywtązy* 
v anc żadne w iększe znaczenie.

K orzystając z chwili, gdy  następow ała 
zm iana w ar ty  grupa żołn ierzy  licząca oko* 
ło 400 ludzi, p rzedostała  się do miasta -Na* 
’.ca, które zajęła. W ładze rządowe wysła» 
ły  niezw łocznie na miejsce zajść oddziałv  

-mii i marynarki oraz eskadrę lotniczą, 
k tó re  przyw róciły  bez żadnej trudności po* 
rządek.

N a całej aysp ie  Krecie panuje zupeł* 
ny spokój

lenie nowej ordynacji samorządowej. 
Nie czas dziś, balansując całość dzia2 
Palności sesji, przypom inać punkty, 
na k tórych ordynacja została oparta. 
W ystarczy stwierdzić tylko, że nie* 
mai ani jednia z pięciu podstaw ow ych

;sad dem okratycznego samorządu 
ihe została w całej swej rozciągłości 
-astosow ana G orzey bo w istocie rze 
czy proporcjonalność w  nowej ordy* 
nać*; całkowicie zniknęła, co przy 
wszelkich znanych sposobach g.eo* 
gra iii wyborczej oraz oddam u bezpo 
reduto wi rtc*  administracji olbrzy2 

rnich kom petencji w odniesieniu do 
samych wyborów, prowadzić musi 
do zupełnego zneutralizowania woli 
społeczeństwa, do konserwowania 
skruszałego w swoich podwalinach 
systemu.

W  czasie obrad tesji pisaliśmy że 
bez załatwienia, pozytywnego zaiat2 
wienia żądań dem okratyzacji samo2 
rządu „nie ma m owy o wzięciu u2 
działu w  wyborach przez społeczeń2 
stw o polskie". D ziś należy jasno po2 
Wiedzieć: parlament nasz z z. 1935 nie

1 yiko nie dorósł do  wym ogu w. tło za 
'ań  chwili. Parlam ent ten => pełni*, 

świadomości przeszedł do  oorzaJku  
dziennego nad jedyną drogą, rację 
stanu państw a polskiego realizująca. 
W  obliczu konieczności jak naiści2 
śle.szego związania mas ludowych z 

.ram ami państwowym i, konieczności 
.wynikających zarówno z zewnetrzne*
. go jak i wewnętrznego położenia, 
praw a polskiego świata pracy zosta2 
ły jedynie ograniczone

A le też tym  cięższa odpowieuziai2 
ność spada dziś na barki obozu poi* 
skiej demokracji Raz wreszcie odsu2 
nawszy w cień wszelkie złudzenia o2 
oóz ten podjąć musi zorganizow aną. 

.przez w s z y s t i s w e  ugrupowania 
v. spoinie prow adzoną akcję. N iepod2 

.ległość Polski 2arówr»o jak  i interesy 
> wiata pracy narzucają m u ten bezpo 

. średni obowiązek. D roga do  tego 
uzpodm tnie jak najszybsze i rozpo* 
czecie zdecydowanej i natychmiasto* 
wei walki rzeczywistej.

u! Adam  Iglicki

Melduję posłusznie

A więc znowu płacić...
U kończona właśnie sesja nadzwyczajna 

Sejmu przyniosła p lon wcale obfity. Jedi 
chodzi o ilość ustaw uchwalonycu wszyst* 
ko było  dobrze. A le nie o  to chodzi. „Me!= 
dować“ o wszystkim, co się działo na sesji 
— to trochę za dużo, pisać długi a-.ykuł 
polityczny z krytyką ustaw — nie spodoba  
się cenzorowi. Ostatnio ustaliła się u nas 
taka prakryka, że nie w alno krytykować wy  
roków j Sejmu. Więc jak poznać czytelni* 
ka chociażby z jednym kwiatkiem sejmo* 
wym? L\'iech przemówi najlepiej kto inny, 
oddajemy glos n. p. takiemu „Dzieńniko* 
wi Polskiemu11. Oto cc pisze o ustawie zboc­
zowej to pismo:

N iem niej doniosła by ła  spraw a o-l.ic* 
m enia cen p roduktów  wsi przed spadkiem. 
Zastosow aliśm y pew ien ustaw ow y mecim* 
nizm oddziaływ ania na  te ceny. Połoz yliś* 
m y tam ę przypadkow ym  fluktacjom  cep lkb 
też spekulacjom , żeruj: cym n a  b ie d z 't  roi* 
niczej. U czyniliśm y to, w ychodząc ze słu» 
szneyo założenia, że następstw a niskich cen 
zbóż i innych p roduk tów  w iejskich — roi. 
i hodow li — nie ty lk o  do tykają  rzesze cbio 
pskie, ale i cały św iat pracow niczy w mia* 
stach, gdyz pozbaw iając chłopa możności 
zakupyw ania p roduk tów  przem ysłu, hamu-

całą w ytw órczość krajow ą, m nożą bez* 
robocie i naruszają  całość gospodarstw a na 
rodow ego , uszczuplają dochody  państwa, 
a tym  samym stawić m ogłyby pod  znakiem 
zapytan ia  z takim  trudem  i takim i ofiarami 
zdoby tą  rów now agę budżetow ą.

U staw ow e załatw ienie obu  tych — i z 
T unktu  w idzenia socjalnego i ze wzglę* 

4ió w  finansow o*gospodarczych — tak waż* 
nych spraw a jest bezsprzecznie wielkim plu 
sem j stanow i pozytyw ną pozycję w na* 
szych w arunkach społecznych i gospedar* 
czych.

A  więc byczo jest. W szyscy zadowoJe* 
ni z tego  rozw iązania. I chłop i państwo 
i jeszcze ktoś, a „D ziennik P o lsk i' w k iz* 
dym  razie.

Cóż, k iedy to całe rozw iązanie sprowa* 
dza się do  jednego króciutkiego słowa — 
płacić! Po prostu , jeśli ceny zboża spadną 
niżej k tó rejś tam kasty, pow iedzm y 20 zło* 
tych, konsum ent musi dopłacać z własnej 
kieszeni różnicę.

Coprawda w konstytucji m ówi się, że 
nakładać na oeyw atela now e podatki mo* 
że tylko sejm, w ym yślono więc na poczeka 
niu now-y termin „opłaty", które w olno na* 
kładać nawet starościc.

C hloe małorolny, któremu nie siarczy

chleba na całą zimę, przy kupnie mąki bę» 
dzie musiał, jeśli ceny spadna, dopłacać 
pewną „opłatę" po to, by dostawca mąki, 
..iórym jest z  reguły chłop bogatszy i zie* 
mianin m ogl zarobić Z jednej kieszeni do  

■ngiej, ruch w interesie i wszyscy zadowo* 
leni. Ziemianie napewno, zaś ci małorolni, 
robotm cy lub inni, którz przecież z braku 
czego innego najwięcej konsumują chleba, 
czy oni będą chcieli płacić. Ich jakoś zapo* 
umiano zapytać o  zdanie.

N ow a ustawa otw i ra zupełnie nowe 
drogi przed wszystkim*- ekonomistami całe* 

o świata. Spadają ceny jednego artykułu 
-• natychmiast należy podnieść ceny arty« 

kuiu pochodnego j tak w kółko. Zoyt mało 
zarabia robotnik — podnieść cenę na chleb, 
zbyt tanie m ydło — podnieść ceny na łai* 
s ię . Bo jedno jest jasne — w szyscy przc> 
cież nie mog„ tracie, ktoś musi zyskać.

'ozostaje eden tylko probiem — czy 
koniecznie wszedzie i  stale muszą zarabiać 
cdni i ci sami ludzie. Płacić 1 Dobrze, ale 

kon. . i  za c o ? ( p i t )
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M or^ EnTbau  z a ła lw ia ts p ra w Ę
długom wojennych

Londyn PA T . „News Chronicie" 
donosi, że w  Stanach Zjednoczo* 
iych obiega obecnie pogłoska, iako* 
y rezultatem wizyty amerykańskie* 

'śo mmistra skarbu M orgenthau’a w 
Europie miało być porozumienie w 

■"■awie długów  w oiernych. 
M orgenthau, jak przypuszcza pra* 

sa am erykańska, iiowróci do Wa* 
fzyngtonu z konjuetną ofertą anłat* 
wienia spraw y długów ze strony W . 
Brytanii i Francji.

D zienniki am erykańskie donoszą, 
że .wedle „News Chronicie" premier 
Cham berlain zaprosił M orgcnthau’a 
do Londynu, a amerykański minister 
skarbu zadepeszował do prezydenta 
Roosevelta, prosząc o wskazówkę, 
czy ma to zaprosze:~e przyiąć.

ProjcRt ustawy o władzach
terytorialnych

w ręczon y h e n ls im c o r o
Rząd duński podjął próby omie* 

szczenią na swoich średnich i w yż’ 
szych uczelmacb młodzieży eskimos* 
kiej z G renlandn celem umożliwię* 
ma jej oś iągnięcia wszystk ich dostęp 
nych szczebli w  hierarchii państwo* 

-i. Plan ten jednak w zasadzie nie 
udał się. M łodzież nie mogła znieść 
Idimatu duńskiego, który  dla niej sta 
!e byl za mdły M usiano młodzież tę 
z pow rotem  odesłać do Grenlandii, 
Tdzie czuje się znakomicie.

Biała księga w Austrii
Paryż. W  kołach cmigTacji austriackiej 

krąży wersja, że wkrótce ma się ukazać
„Biała K sięga”, k tóra będzie zaw iera; sen. 
-acyjne szczegóły, dotyczące przeprow adzę 
ia A nschlussu  A ustrii do  Rzeszy N iem iec.

H ej.

Kafla a siusiu#
M.exico PA T . Podsekretarz stanu 

ninisterstw ie finansów Eduardo 
Villas»nor odjechał wczoraj wieczo* 
rem do  Europy w speqalncj misji 
rządu am erykańskiego. W  kolach 
dobrze poinformowanych twierdzą, 
ze V illasenor ma pertiaktow ać w 
sprawie sprzedaży ropy meksykan* 
skiej oraz interweniować u  władz ho 
lenderskich w sprawie zwolnienia ob 
łożonego aresztem meksykańskiego 
statku*cystemy „Lundgren".

H aga PA T . Charge d dfaires Ho*

Linia lotnicza 
Moskwa - Wla ły wostok

M oskw a. W  najbliższym  czasie ma zo* 
stać u ruchom iona  -stała lotni; za lin ia  komu* 
n ikacy jna M oskwa -W ładyw osrok O tw ar. 
cic linii ma mieć ścisłą łączność z zaostrzę* 
n.ein się sytuacji na Dalekim W schodzie, 
dokąd  ostatnio odchodzą duże transporty  
wojsk? i m ateriału w ojennego z Rosji cen* 
tralnej.

łan dii w  M exico wręczył m eksykań­
skiemu ministrów: spraw  za granicz* 
■ych m em orandum  swego rządu, w 
tórym  w yłożony został holenderski 

;unk t widzenia na cprawę holender* 
cli interesów w  m eksykańskim  prze 

*nyśle naftowym. Jest to  już druga 
demarche dyplom atyczna H olandr 
w ciągu ostatniego miesiąca, związa* 
na ze spraw ą znacjonalizowauia prze 
nyslu naftow ego w M eksyku

Obiecanki, cacanki...
W iedeń P A T . D r. Tavs, jeden z Gau* 

leitcrów  W iedn ia , ośw iadczył na zgroma* 
dzeniu  robotniczym , że w ciągu roku  nie 
będzie ani jednego bezrobotnego w A ustrii. 
O m aw iając spraw y żyw nościow e .podkreś* 
lił on, że pow stałe p r ie d  pevcnvm czasem 
chw ilow e b rak i w  zaprow iantow aniu  Wied* 
r.ia zostały  obecnie uzupełn ione „Zresztą 
— ośw iadczył on — my, narodow i socialiś* 
ci, w olim y wielkie N iem cy bez gulaszu, a* 
niżeli odw ro tn ie”
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tefifl&ł? poMfcnli na firtsi*P r z e g l ą d  p r a i y
Japonia prredl 

t*atasirofa
W ojna jarońsko — chińslu  trwa już rok, 

a końca jej jeszcze nie widać; organizm go* 
spodarczy państwa mikada wyczerpuje się 
tymczase w gwałtownym tempie. Już dziś 
bez przesady powiedzieć można, że awans 
tarniczy imperializm „Prusaków D alekiego 
W schodu11 poaiósł klęskę nad błotnistymi 
brzegami Zol.aj rzeki.

W ojna jest coraz kosztowniejsza pisze 
„Kurier W ileński11:

O ile bowiem koszty w ojny  japońsko* 
chińskiej z 1894 r. w ynosiły  232.509.771 
jen w ojny japońsko  —rosyjskiej z 1904 
—1904 — 1.604.708.876 jen, ekspedycji 
m andżurskiej z 1931 — 32 r. — 1407.192 
600 jen — to  koszty w ojny obecnej tył* 
ko  do  1 czerwca rb w ynoszą już 
9.800.000.000 jen.

System gospodarki wojennej, jaki Japo* 
nia wprowadziła od paru miesięcy w iele  
nie pomoże. Państwu W schodzącego Słoń* 
ca brakuie zasadniczych surowców:

W edług  zestaw ienia jednego z ekonc 
mistów angielskich, im portow a zależ* 
ność Japonii na  początku obecnej w ojny 
przedstaw iała się v, sposób następujący 
surów ka —• 30 proc., ru d a  żelazna 80 
proc., łom żelazny — 50 proc miedź — 
40 proc., alum inium  — 70 proc, ołów  — 
9-1 proc., cyna — 70 proc., i kauczuk — 
100 proc.

A czkolw iek dla zm niejszenia tej nader 
niebezpiecznej pod  każdym  względem  

eżności im portow ej, bardzo  w ażnych 
surow ców , Japon ia  za w czasu poczyni* 
la duże zapasy m obilizacyjne oraz roz* 
w inęla odnośne gałęzie przym ysłu w  u* 
-'rzednio  podbite j M andżurii — to  jed* 
nak po dzień dzisiejszy jest ona pod  
względem niektórych surow ców  całkowi* 
cie uzależm cna od  za gram cy. Przy czym 
należy zaznaczyć, że np . im port nafty , 
bez k tórej nie d o  pom yślenia jest p row a 
dzenie now oczesnej w ojny, w  80 proc. 
odbyw a się z R osji Sow itckiej, naigłó* 
w niejszego przeciw nika Japon ii na kon* 
tynencie azjatyckim .

A  przy tym jeszcze gen. Falkenhauscn, 
,wnik niemieckiej misji wojskowej w  

Chinach, stwierdza:
Japończycy  w oju ją  jlak banbaizyńcy  

a ich machina wojenna nie jest już tak 
dobra, jak  w  czasach przedw ojennych. 
Byłem przed w ojną agentem  wojsno* 
wym w Tokio i dob rze  znam zarów no 
Japonię jak  i C hiny . C hińczycy mogą 
stawiać o p ó r bardzo  d ługo  Ich flo ta po 
w ietrzna polepsza się. W idziałem  na  w ła 
sne oczy, jakpodczas nalo tu  na Hankou 
chińskie sam oloty  zbiły  22 sam oloty ja* 
•'ońskie. C hińczycy biją się doskonale. 

W  tych  warunkach wplątanie się jeszcze 
w awanturę wojenną z Sowietami, postawić 

' Japonię w  obliczu nieuchronnej kata* 
strefy. To tez pobrzękująca szabelka dyk* 
fatorska klika generalska spuściła mocno z 
K»nu; widmo klęski zmusza ich do szuka* 
- J ł  pokojowych -ozwiazań konfliktu z 
R osją.

Czy no*vy bunt 
v/ lliciej rzeszy

„N ow a Rzeczpospolita11 donosi:
Paryż 28. 7. W ielkie w rażenie wywo* 

łała v/ kołach  politycznych w iadom ość 
o aresztow aniu  jeanego  z najdawniej* 
szych w spółpraew oników  H itlera i Goe* 
ringa niejakiego R einholda W ulle, b. po 
sła d o  Reichstagu.

W ulle w ydaw ał tygo d n ik  ,yt. ..Listy 
po lityczne11, lecz w ostatnich ruesiącach 
zdradzał tendencje  niezbyt qntuzjasty* 
czne d la  u s tro ju  hitlerow skiego, toteż ca 
la jego korespondencja  dostała  się do 
tzw . „czarnej kam ery i tam  ujaw niło  się, 
żc W ulle rzekom o organizow ał spisek 
-rrcc iw k o  rządow i H itlera. W  spisku 
tvm m iały brać rów nież udział grupy 
wielkich właścicieli ziem skich z Prus 
W schodnich i zachodnich (czyli tzw . 
junkrów ).

W ulle i jego  w spólnicy oskarżeni zos 
tali o zdradę stanu. Sądzić ich będzie

A teny. P A T . A teńska agencja te* 
legraficzna donosa: korzystając z li* 
ozebneeo zmni jszeniii sil garnizonu, 
co zwykle nastepui e w  okiesic let* 
nim zbrojna grapa, licząca około 400 
ludzi, na której czele srali M igota*

. kis i Nadzaangheu, przedostała się 
nocy ubiegłej do  miasta Canea na 

, Krecie i zdołała ie opanować. Przyczy 
na i cel tego ruchu są dotychczas 

. niewytłumaczone.
Prezes rady  m inistrów  otrzymaw* 

S7y wiadom ości o  tych zajściach roz* 
azał niezwłocznie skwerowa, do ( a  
e: silne oddziały, w ojska, mary nar*

, ki i eskadrę lotnicza.
N a całej Krecie panuje zupełny spo* 
kpi. Podobnież ,ak i w  całej Grecji. 

Premier wydał następującą odez*
. wę do ludności w yspy:

„W  Chwili gdy wszystka- wysiłki 
■'oświecone dziełu odbudow y na6 

lodow ej, uzbrojona g iupa powstań* 
ców wkroczyła do Canea zajmu,ąc 
miasto. Jestem niezłomnie zdecydo*

, wćny użyć wszelkich środków  w ce* 
Id nrzywrócenia ładu i zapewmienia 
celności wyspv Krętą’ spokoju  i po* 

rządku. Będąc pewnym  uczuć patrio* 
tycznych ludności Krety, -wracani 
s ię  do niej, by  odmowiła wszelkiej

Spiflolot w pościgu za
zbro^riarzpini

Rio de Janeiro. P A T . W  Amery* 
ce południow ej pierwszy raz zastoso- 

,v a n o  sam olot do pościgu zbrodnia* 
!,rra. M ianowicie policja stanu Kto 

Grar.de do Sul otrzymała zawiado* 
mienie od policji argentyńskie z Bue 

os Aires, iż poszukuje złodzieja na 
, :" riskiern A ndre M artin Lopez, SPtó*
. ly  okradł „Banca A rgentina'1 na 

bześć m ilionów mllreików, a który 
. wmdług wszelkiego praw dopodotneń 
,stw a wy!ądował w Porto  Alegre. 
W padłszy  na ślad defraudanta k t ć ‘

. " juz opuścił P orto  Alegro ; udał się 
wielką m otorow ą łodzią w  głąb sta* 
•m. władze policyjne wysłały samo*

. jot k tó ry  z łatwością gonił m otorów 
,ke w okolicy Sao Tose do N orte. 
Przv aresztowanym znaleziono pia*

. w i- całą sumę, jaką sprzeniewierzył 
u  gentyńskwmu bankowi, gdzie był 
kasjerem.

C z y t a j c i e  
„ a l b © - a > r > o ”
■ ■ ■ ■ a n n n B B n n H D B

trybuna! specjalny k tórego w yroki nic 
'c d lc g a ją  apelacji.

Bunty, spiski i czystki, to m onopol 
państw totalistycznych. Jeżeli mnożą się o* 

o w okresie względnego powodzenia, co z 
dopiero będzie w obliczu pierwszej więk* 
szej klęski?

Gulasz tanio w Ozonie
We w czorajszym  „C zasie11 pojawiła bie 

notatka, w  której twierdzono, ie  uczestnicy 
rrojektowanego przez sekcję wiejską Z Ml* 
zlotu w Warszawie 15 j 16 sierpnia ołrzy* 
mac m ają darmowe przejazdy i diety 8 zł. 
dziennie. D ziś ZMP pogłoski te dem entuje: 

P raw dą ma być natom iast, że uczestn; 
cy zlotu korzystać będą z ulgowych 
przejazdów  z jakich korzystają  wszyscy 
plącąc za b ile ty  kolejow e. Ż yw ność, w 
myśl w ydanego rozkazu, n r. musi ka* 
żdv  zabrać ze sobą na dw a dni. W  W ai 
szawie otrzym ają uczestnicy zlo tu  kaw ę 
i gulasz, plącąc 2 5  g roszy za jedna por* 
cję

Jak nie można więcej, to dobry j gulasz 
za 25 groszy.

Iw.

pomocy powstańcom , stwierdzając 
, wobec narodu greckiego, iż Kreta so* 

ud 'ryzu je  się z całym, narodem.
Odezwa kończy się stwierdzeniem 

iż w  całym kraju panuje zupełny spe 
.kói a rząd cieszy się poparciem  wszy 
sikich kó ł społecznych.

Tokio. P A T . Agencja Domei do* 
nosi. iż w  Kuling, letm sku znajdują* 

,cym  saę w  pobliżu K iakiang, jest o* 
becnie przeszło 300 cudzoziemców, 

k tó ry m  nic grozi po  zaięciu m iasta 
żadne niebezpieczeństwo.

W o jsk a  chińskie opuszczając Kiu 
.hiang spustoszyły całe miasro, skle* 
oy zostały zrabowane i zniszczone. 
W śród  cudzoziemców, którzy prze* 
• vli oblężenie m iasta znajdowała się 
?2 m isjonarzy, 10 Francuzów, 2 W io  
chów, 2 Portugalczyków  1 Belgi j 
czyk i 7 Am erykanów.

Po;’ u  zniszczył znaczną cześć mias 
, ta. Chińczycy podpalili je w kilku 
punktach odw rotu. W  pobliżu wiek 
łac1; składów  nafty i tow arów  róż* 
nych tow arzystw  zagranicznych woj 
ka chińskie pozakładały miny. Mia* 

sto byio bardzo silnie obwarowane. 
. certyfikacje ciagnęb* się na przestrzc 

.i 3 rnfl wzdłuż rzeki.
Tokio  P A T . Agencja Domei do 

, csj. iż Czang * Kai * Szek pragnąc 
pc wstrzymać pochód w ojsk japom* 

S na H ankou  zanńerza zalać zry* 
■wjjjiac tam y na rzekach, część prowin 

ji H upeh, H onan i  Anhwei.

Nowy incydent 
sowiecko*j&9oAski

Tukio. P A T  \g en c ja  Domei do* 
nosi; W ed ług  informai jj otrzyma* 
łych z Keijo (K orea), na wschodniej 
granicy sowiecko — m andżurskiej 
wy darzył się ponownie incydent. 
Przeszło 10 zołmerzy sowieckich 
w kroczyło na terytrium  m andżurskie 
o godz. 14*tei popołudniu  w  miejsco 
wosc* odległej o  300 m. na półno;: od 
Czang — Ku — Fung. Bez ładnej 

, prowokacji ze strony japońskiej io ł 
, cierze sowieccy zaczęli ostrzeliwać 
straż graniczną japońską. Po utarci*

, ce k tóra trwała około godziny żoł* 
e r.e soweccy zostali, wyparci z te* 

3 torium  mandżurskiego.

Strilk  protestacyjny
w Bsyr^utlr

Beyreuth. PA T . W  mi, ście wy* 
buchł dziś strajk protestach jny, i od 
jyły się mamtestacje w związku z os* 

tnimi wydarzeniami w  Palestynie. 
W szystkie sklepy są zamknięte. \v  

.mieście panuje obecnie zupełny spo* 
ói. W ładze policyjne aresztowały 

. 9*ciu agitatorów, którzy nawoływali 
’im do m anifestowania.

W arszaw a. W  ostatnich 
dniach przybyli do W arszaw y p. m.
< ankow, inspektor lasów w minis* 
terstwie rolnictwa królestwa Sułgari' 
craz pp. Sv. Kondoy o 1 Kisselev, ce 
lcm zapoznania s;ę z organizac:ą oraz 
gospodarką leśną i drzewną w połs* 
kich lasach państw owych. Przyjazd 
leśników bułgarskich pozostaje w  1 
związku z zamiarem reorganizacji 
państw ow ych lasów bułgarskich na

A teny. PA T . Gubernato- Krety 
nadesłał premierowi M etaxasowi 
i eldunki, że porządek iia Krecie ze* 

przyw rócony. Spiskowcy ewaku 
, owali zajęte budyńk. w m. Canea, 

'■M re zostały ponownie obiece przez 
v> ladze.

I Tokio  P A T . W edług  wi adomu* 
ści, otrzym anych z Kiukiang. straty , 
ja ire  ponieśli Chińczycy w czasie 

1k pod  miastem przewyzszaja 20 
v tysięcy zabitych i rannych. Japończy 

v zdobyli obfity materiał wojenny, 
znaczną ilość arm at, samochodów i 
amunicji.

Tokio . PA T . W ojska laponskie 
1K> zajęciu K iukiang posuw ała się w 
r‘->re rzeki. W ed iug  wiadomości, o* 

trzymanych z H ankou. władze chnis* 
k i ' rozkazały ludności cywilne, me 
biorącej udziału w  walkach, opuścić 
in asto.

M inister B o śm o łR o w s k i
przyjmuje

W arszaw a P A T . M inister Opie­
ki1 Społecznej Kosciałkowsk przyjął 
w dniu 29. bm. min. dr. T ytusa Ko* 
m amickiego, delegata rządu polskie* 
go do rady administracyjnej M iędzy 
narodow ego Biura Pracy.
C. J ■nn rj., Af - 'tr

G r o ź n y  p o7f>r
W ilno, (tel) W  czasie silnej bu*

, rzy powstał w Now ym  Pohoscie 
ów. brasław ski) od uderzenia peo 

, m n i pożar, k tóry  strawił 26 zabudu*
, ąń  mieszkalnych i gospodarczych 

tym aptekę i piekarnię. W  czasie 
. -ożaru poniosła śmierć 1 osoba Stra 
, ty  wynoszą o koła 100,000 zł.

Ał e wsi Bondary gm. Bielicldei- 
małoletnie dzieci w czarie zabawy 
wznieciły pożar w chlev ie iednego 
z gospodarzy. Ogień strawił cło^zczę 

i- 18 gospodarstw  i kilku sztuk, 
bydła. Straty wynoszą ponad zł. 40 
tysięcy. W  akcji ratunkowej brała u* 
'ział miejscowa ludność młodzież 

, akademicka, przebywająca am na 
^kolonii wypoezjmkowo — społecr* 
nej.

itryciBGZłia skautom trannuskich
Chorzów, (tel). W  drugim dniu 

rv ego pobytu  na Śląsku wycieczka 
'- 'u ió w  francuskich przybyła do1 

Chorzowa i zwiedziła urządzenia ko 
. zim „Prezydent M ościcki". Po zwie 
dzeniu kopalni goście podejm owani 
' y l‘ śniadaniem. Następnie skauci 
francuscy zwiedz’łi hutę „Piłsudski" 
w ieczorem wycieczka opuszcza Śląsk 
udając się w  drogę pow rotna dc Pa­
ryża.

wzór państw ow ego gospodarstw a le­
śnego w Polsce. Coście bułgarscy za 
|:oznali się w p ;erwszym rzędzie z or 
gan-zacją dyrekcji naczelnej lasów 
państwowy ch. Następnie leśnicy 
bułgarscy zw :edzą szereg nadleś* 
nictw państw ow ych oraz drzewnych 
zakładów  przetwórczych, gdzie z.apo 
zna^ą się z organizacją gospodarki Ie, 
śii-ej i przerobem drewna w polskich 
lasach państwowych,

Syiiiada w Kutfngu

— —W P W B H B B — — — — i

Zagraniczni goście w Polsce
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WAŻNE NliMEPV 
TELEFONICZNE
Straż ogniow i 121-11 
Zegarynka 98 
Centr. międzym 37 
Inlormior telei-
Biuro napr. telel. 150-50 
Informatrr kol. 121 08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr eiektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Fogttowie rat. 1 1 1 - 1 1 ,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Niedziela, Ignacego, H eleny

Teatr
Z  T EA T R U  M . im. J. SŁ O W A C K IE G O  

G ościnne w ystępy tea tru  Jaracza.
D ziś w sobotę „Szóste p iętro", jedna  z 

najw spanialszych kreacji Stefana Jaracza.
Ju tro  o godz. 3.30 popuł. p o  cenach zni­

żanych  rów nież „Szóste p iętro" w ieczorem 
„C ieszm y się życiem*.

Plan przedstaw ień : Sobo ta  30.VII. Szó- 
p iętro"; N iedzie la  31. V II. godz. 3.30 

pi poi. „Szóste p ię tro" ; N iedziela 51 VII. 
4 ;e c z ó r  „Cieszmy się życiem".

Repertuar K n
A D R IA : Tango zakochanych (B o b en  M ont 

gom ery) i Koniec pan i C hyney  (J. C raw  
ford).

A P O L L O : C órka Szanghaju  (A nna M ay 
W ong, C harles B ickford). f 

A T L A N T IC : B urłak z n ad  W ołgi (Pierre 
B lanchair i V era K orenneJ i M oja m a ­
leńka (G usti H ube* H ans Moser). 

D O M  Ż O Ł N IE R Z A - W  cieniu sam otni) 
sosny (Sylwia Sydney).

L O . P. P .: D zień na wyścigach i Anor.i* 
m owy kochanek.

P R O M IE Ń ; Praw da zw ycięża i C zarow nó 
ca z  S a l ta * .

S ̂ ELLA  I. Z łodziej na  okręcie (Raymoui 
II. D ziki Z chód  (V itn  M zynard j 

S Z T U K A . N ancy  Steele zginęła (Victoi 
M ac Laglen, Ju n t Lang),

U C IE C H A : Sym fonia m łodości i S trzał 
o północy.

W A N D A : „D la kobiety" C lark  G able — 
M yrna Loy.

Reoerluar kin kieleckich
I'A L A C E  Kadeci Marynarki 
V ’. F. i P. W . Pokusa 
CZW ARTAK D odek na froncie : W atuś 
< A S IN O  D ziew czę z Paryża

Radio
N iedziela, 31. lipca 1938.

35 „O  Silosach i zakiszaniu pasz" wygi. 
inz Lech R ościszewski; 9.15 Regionalna 

, transm isja z T am o w a; 11.45 „Teatr napo* 
w ietrzny w  Krakowie 1937 roku" wyg}. 
zimierz M issona; 15.00 „Jan z Tenczyna" 
szkic literacki S tan. W asylew skiego, 13.15 
M rzyka ob iadow a; 15.00 A udycja  dla wsi, 
16.30 Powsz. T eatr W yobraźn i: „Gość z A* 

^  ic ry k i"1 słuchow isko  Jaminy M oraw skiej, 
osnute na tle  now eli Z o lii Z u rakow sk ie j; 
I"  no Reciia] śpiew. E lisabeth W ilde, przy  
ło rt. Jadw iga Szam otulska; 18.00 „W tys- 
Kim ugródku* podw ieczorek przy  m ikrofo- 
n :e; 20.05 Z  pere* lite ra tu ry  w iolenczelowej 
w ykonaw ca Józef M ikulski; 21.00 „Ta jo j“ 
w esoła audycja  w  opr W . B udzyńskiego; 
2.2.00 „T rubadur" opierz V eriego, reportaż 
operow y w opr. W ito lda N oskow skiego;

(  H O R  D A N A  n ad er popu larny  i łub iany  
którego produkcje  na estradzie cieszą s>ę 
n idzw yczajnym  pow odzeniem , w ystani w 
niedzielę, 31. bm . w  S tarym  Teatrze. W  koc 
cercie b io rą  udział znani piosenkarze H . 
B rzeznska i A. W ysocki.

Mala O rkiestra Polskiego Radia (polski jaz  
sym foniczny pod dyrekcją w ytrawnego ka« 
p elm istrza Zdzisława Górzyńskiego, złożo« 

z 20 doskonałych m uzyków, wystąpi we 
wtorek, 2. sierpnia br. w Starym Teatrze. 
Jako  solista w spółdziałać będzie wytbitny te 
n o r  Stefan Witas, lau rea t konkursu  Polskie* 
go RacLi.

Nieprawdopodobne

H teascsiły zegar w ( to ta ie
Do tajem niczych ow ianych chłodem  prze 

sądów  i zabobonów  pam iątek przyby ła  je­
szcze jedna. O to  ftynny  zegar — reklama 
pew nej tirm y czekoladow ej. M onstrum  to 

icści się p rzy  ul. Lubicz i w brew  wszelkie 
ftei sensow i, zdrow ej logice i w szystkim 
przepisom  istnieje uparcie dalej.

Jeżeli n ieuśw iadom iony przechodzień 
pom yli się na  skrzyżowaniach ulicznych 
płaci m andat. N iem a apelacji. I słusznie po  
rządek musi >być. Jeżeli w łaściciel kamieni- 

,■ chcąc doprow adzić  kam ienicę do  porząd  
ku  ustaw i bez pozw olenia w ładz ruszto- 
w in ią  n a  publicznym  chodniku i zatam uje 
ruch u liczny to  po  uiszczeniu dosyć słonej 
grzyw ny musi iść do paki, celem odsiedze* 
m a należnej kary .

Reasum ując pow yższe, po jakiego d iabła 
\J e ru je  się jeszcze ow ą w ariacka zegarow ą 

lamę Ó w  niesam ow ity zegar, k tó ry  oneg 
daj obchodził św ięto 167-mej zm iany cyfer

blatu  i 1 1 1 1  założenie nowych wskazówek 
i w szystko po  to, aby  zaraz po odejściu, 
m onterów  m onstrum  to  zam ieniło się w 
chodzącą cholerę, a me zegar.

Przecież nie każdy  obow iązany jest wie* 
arieć , że to  nie zegar ty lko  taki szczyt po . 
m ysłów  czekoladow ej firm y poprostu  takie 
piaseckow ate ju ry  mające na celu wprowa* 
.Ganię ludności w  b łąd  p o d  względem  pun 
G ualności.

O  ile nam  w iadom o w ydano  już dosyć 
daw no przepisy  odnośnie  zegarów  um iesz­
czanych na wystaw ach. C zy te przepisy nie 
do tyczą ow ego niesam ow itego zegara?

C zy nie tyczą go rów nież przepisy odno* 
śnie ustaw iania rusztow ań na  publicznych 
chodnikach.

N ajw yższy już czas, aby  odnośne czynni 
ki uregulow ały sobie zegarek pod ług  tego 
niesam ow itego zegaru

Mar Crvf.

M  sił ss;s  z a s t a w  K gd ićy
p o d c z a s  i o s p » k i . f 11

W arszaw a (K abel). O publikow ane zos* 
tźjy niezw ykle interesujące przepisy, usta* 

iące zasady  zachow ania się k ierow ników  
placów ek pocztow o — telegraficznych pod  
cras inspekcji urzędów  przez organy  zwie* 
rzeknie. N aczelnicy tych placów ek obow ią- 

ni są m eldow ać się p rzy  każdorazow ej re«

Zawiadamiam |
Szan. P. T, Klijentelę, że r  dniem  ® 
1 VII. br. przenGsłem swoją pra- {9 
cownię, z ulicy Brzozowej 17 9

NA l)LICĘ B R Z O Z O W Ą  11. |
ĆSt Polecam się nadal łaskawym względom
§  J A K U B  G R U N W A L D
§ ZiłSŁHD HB8WIFGTHP OflniSHIEFO
Cf Telefon Nr 106 07.

SB ea9 ®tS k k  [oesSaa

Pogrzeb lotnika
Wł. Kotarby

W  dniu 29 bm. w Świątnikach G.O" 
tych, po w. krakow skiego, po nabo ’ 
cństwie w  miejscowym kościt’® pa ' 

'ZufiaJnym odbędzie się p grzeb ś. p. 
łady sława K otarby, pilota komu® 

kicyjnego, ofary ostatniej k<(astro 
lotniczej na terenie Rum ann.

Choroby zaftsźne w Rrahowis
D epartam ent s łużby  zd row ia minister* 

rtw a opieka społecznej podaje do  wiado* 
m  ści, żę, w okresie od  3 do  9 lipca r. b. 
na terenie całej Polski zgłoszono łącznie 

pujące p rzypadk i chorób  zakaźnych: 
176 p rzypadków  du ru  brzusznego 31 

'■amistego, 3 d u ru  rzekom ego, 10 czerwon- 
ki, 276 płonicy, 199 błonicy, 22 zapalenia 
< i:ou mozgo * rdzeniow ych, 4(b odry , 23c 
krztuśca, 15 zim nicy, 17 gorączki połogo- 
wej, 630 gruźlicy, 2 choroby  Banga 93 ró* 
iy ,  652 jaglicy, 1 tw ardziela, 2  wąglika, 3 
I ic in e  M edine, oraz 3 przypadk i śpiączki.

W yrwicz wraca na scenę
ć. nany 'humorysta, i*_dyny w swo* 

im rodzaju — Leon W yrw icz rozpo® 
czał w tych dniach sw oią doroczna 
w  okresie letnim wędrówkę po kra® 
ju. Ukończywszy ten objazd, zapo® 
wiiedziany na kilka ty,godni, Wyr® 
wicz zamierza powrócić na scenę. Po 
dobno pierwszy jego w ystęp ma na* 
stąpić w  Teatrze Letnim w Warsza® 
wie. a nastęnnie w l patrzę Polskim 
w Pornam u, Równocześnie pertrak® 
tuje z W yrwiczem  jedna z kraio® 
wych w ytw om ' filmowych.

wizji urzędów  przez organy m inisterstw a 
lub  dyrekcji poczt - zachow aniem  następu* 
jącej form y:

Dla naczelników  urzędów : „X. Y przed* 
staw ia się panu  m inistrow i (dyrektorow i 
inspektorow i), jako  naczelnik u rzędu n o tz - 
tow o—telekom unikacyjnego III ki. P ło ck " ;

ila  zastępców  lub  p. o. naczelników  u* 
rz ę d ó w  „X Y ,  kontro ler, przedstaw ia się 
panu m inistrow i (dyrektorow i, m spektoro- 
vd), jako  zastępca (lub jako  pełniący obo- 
wiązki) naczelnika urzędu  pocztow o—tele­
kom unikacyjnego II. kl, Tom aszów  Maże* 
w ieckil" i t, d.

Przykładowo) podanie |orm u£ki u z u p ę '* 
1 ione są uwagą iż p rzy  m eldow aniu  się na* 
leży zachow ać postawę sprężystą i słow a 
m eldunku w ypow iadać w yraźnie bez poś­
piechu. Oczywiście po  przedstaw ieniu kie* 
rów nik  placów ki p rzystępuje dop iero  do 

>s:czegółow ych  inform acji.

Kronika kielecka
-1 K ielcach są prow adzone prace organi­

zacyjne K lubu  A rtystycznego, który  będzie 
miał za zadanie pobudzen ie  życia k u ltu ra l­
nego naszego miasta.

Kronika tarnowska
T arnów  (o d  kor.) W  czasie gw ałtow nej 

tu rz y , p io run  uderzy ł w  zabudow ania go ­
spodarsk ie  Franciszka K ośli w ład o w n i­
kach M okrych  k. D ąbrow y Tarnow skiej, 
w zniecając pożar, k tó ry  gospodarstw o czę 
ściow o straw ił. O d  uderzenia p iorunu  zab i­
te zostały  rów nież dw ie krowę* i koń.

Jubileusz spółdzielni
Spółdzielnia Spożywców Pracow® 

raków  Fabryk. Lokom otyw w Uhrza 
row ie obchodziła 10 letni :uhileusz 
swej działalności. W  pieknej uroczy® 
stości dzieła równie: udział dyrek® 
c 13 fabryki, oraz przedstaw iacie ra* 
■<y okręgow ej z Krakowa. ]ak  wyni­
ka ze spraw ozdania w  ciągu ' (hau 
lat istnienia spółdzielni obró t wy® 
aósł blisko 2 m iliony złotych, dajac 

°  ° ? ° " ^  tysięcy złotych czystej nad® 
"wyżki W płacone udziały wymc słv 
* 000 zł.. a fundusz zapasowy 200(H* 

czasie tym  wypłacono 21.565 zł. 
zw rotów  od zakupów członkow, 
przeszło 2.000 procentów  od  udzia* 
łów Przeszło 5.000 zł. w ydano na ce 
ie społeczne Spółdizelnia prowadzi 
e’wa sklepy i piekarnię i liczy 218 
członków. 10*letm jubileusz zasłuzo 
nej spółdzielni zapoczaaKu,e niewąt® 
pliwie now y etap jej rozwoju.

KUPUJESZ
Z D R O W IE !
Ż Ą D A l Ą C  T Y L K O

„ O L L  A "

40-LETNie D,OŚWIADCZENIE FACH )WE. 
5 NOWOC L -NIE URZECZONYCH B> RŚri 
t AMERYK. DR.BAL-ŁA Nf.19SV.01!!!

Va ^rakorst*^ bruku
O rgana P. P. p rzeprow adziły  na  terenie 

całego miasta w ielką obław ę w czasie k tó ­
rej zatrzym ano 58 osób. P onadto  w toku 
zw yczajnych czynności zatrzym ano 25 osób 
i doprow adzono 32 osoby.

Ulgi Nejm na zjazd górski
do N. Sącza

Związek Ziem G órskich organizu® 
wzorem lat ubiegłych Zjazd Gór* 

s% w N ow ym  Sączu w czasie od 12 
do .15 „erom a rb. Program  zjazdu 
przewiduje poza widowiskami regio 
nalnymi z udziałem grup górili z Po 
dkarpacla, również szereg imprez z 
o charakterze gospodarczym, jak po* 
kar koni. bydła, owiec i tp

M inisterstwo komunikacji przyz® 
ra lo  osobom u łającym  się na zjazd 
,*6^8 zniżki kolejowej, k tóra ważna 
.będzie w terminie od 10 do 17 sierp* 
da za c kazaniem karta® uczestnictwa 
Ligi Popierania T urystyki. N ad to  po 
s,< dacze kart uczestnictwa będą mo* 
gli skorzystać z 4®krotnych prr.ejaz® 

ów ze znizką 50% na linii N ow y— 
Sącz — Krynica.

Gdyby był nie pozdrawiał 
nie stracił by życia

Złoczów. Policja państw ow a aresz­
tow ała  w Firlejow ce czterech k łu­
sow ników . k tórzy zastrzelili sw ego 
tow arzysza, z k tórym  w ybrali 
się na polowanie.

T ow arzysz ten , nazw iskiem  K aszu­
ba spotkał, idąc w tow arzystw ie tych 
k łusow ników  swego znajom ego, 
k tó ry  go pozdrowił. K łusow nicy, 
ubaw iając się, aby ów spo tkany  nie 
dowiedział się od K oszuby icn naz­
wisk— zaostrzelili go.

Pisrwszy p «  o ezorng listę
B rzeżany. W  Brzeżanach przed  

tam t. sądem  grodzkim  odbył się 
p ierw szy w Polsce p ioces w związ­
ku 7 umieszczeniem na „czarnej 
liście” właściciela m łyna w Pukow ie 
E. Czaplińsk “go, k tóry  rzekom o 
nie uiścił sk ładki na rzecz K om itetu 
Pom ocy Zimowej B ezrobotnym  E. 
Czapliński twderdzi, że  sk ładki u iś­
cił. K om itet ojaz oskarżony m ają  
przedstaw ić swoje dowody.

Tetalizin ̂  kultura"
Z. M yibkowikieg? Prot 1.J
Nakładem  Spółdzielni W ydaw niczej 

„C zytelnik" w  Krakowńe 
ul. M o g i l s k a  11 m. 19.

Do nabycia we wszystkich 
księgarzach 
Cena zł. 1.—

t t

Prenumeratorzy K. K. W. w Krakowie 
mogę nabyć u Inkasenta.

Nasze K o jito  P. K. O. 
408.727
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Panu Larowi do wiadomości
C ytujem y za p r a s ą :

iuta niemiecka
W  niedzielę, dnia 24 bn,. u rzą ­

dzili N iemcy w odzisław scy z partji 
„Jun6deutsche Partej" zabaw ę bez 
zezw olen;a policyjnego, me zgłasza­
jąc  naw et do w ładz m iejskich o za- 
ćawie i uchylając się rów nocześnie 
od wszelkich opłat. Na zabaw ę tę  
ściągnięto w szystkich zdrajców  i 
zaprzańców  ze wsi okolicznych aż 
z G olasow ic. D o tych renegatów  
przem ów ił senato r W iesn e r z Biel 
ska, k tó ry  się żalił na „ucisk” i 
„prześladow anie” N iem ców przez 
Polskę, naw ołując obecnych na sali 
<io w strzym ania  się od zakupów  u 
Polaków , nazyw ając zdrajcą  tego, 
k tó ry  sw ój ciężko zapracow any 
grosz zaniesie do polskiego kupca 
lub poprze polskiego przedsiębiorcę. 
Bezczelność N iem ców jes t już na­
praw dę  denerw ująca  i prow okacje 
ich pow inny nareszcie znaleść god­
n ą  odpuw iedź ze strony  społeczeń­
stw a  polskiego.

*  *
*

Nieustająca fala prowokacyj na 
Pomorzu, Bezczelny agitator nie­
miecki grozi; Polakom przybyciem  

Hltlera-
ChojniCe. Zakończył się tu w są­

dzie grodzkim  trw ający  od kilku dni 
proces przeciw ko prezesow i choj­
nickiej juugdeu tsche  P arte i 39 le t­
niem u L eonardow i Ilahnow i, w łaś- 
cielowi 230-m orgowego gospodars t­
wa w Sławęcinie, oskarżonego z art. 
170 K. K . o rozszerzanie fałszywych 
wiadom ości, m ogących wnieść n ie­
pokój publiczny.

H abu  w kw ietniu rb 3-krotnie 
rozpow iadał przy różnych okolicz­
nościach, że w niedługim  już czasie 
H itle r zajm ie Pom orze. P rzew ód 
sadow y w ykazał, że oskarżony H ahn  
w dniu 2 m aja  r. b. na zebraniu  
J. D. P. w  Sław ęcinie, naw ołując 
iu wzmożonej działalności J. D P. 

na Pom orzu, w skazał na p rzyk ład  
A ustrii i pow iedział, że gdy H itler 
zajm ie Pom orze i to  w najbliższym  
już czasie, to  w szyscy czynni człon­
kow ie J. D. P. o trzym ają z rąk H it­
lera  pow ażne nagrody.

W  w yniku rozpraw y, sąd skazał 
gorliw ego zwolennika H itle ra  na 5 
m iesięcy aresz tu  i grzyw nę 6000 zł, 
z zam ianą w razie nieściągalności 
na  dalsze 10 m iesięcy aresztu .

Niech pow yższy w yrok  bedzie 
ostrzeżeniem  dla innych podobnych 
skazanem u H ahnow i zw olenników 
H itlera  na Pom orzu.

Bepnapd Shaw nie lubi liczb parzystych!
Jak w iadom o Bernard Shaw pra* 

cuje obecnie nad sztuką pt. „Gene* 
w a“ mającą jako tło  historie Ligi N a  
rodów . O statn io  Shaw zachorował i 
musiał przerwać pracę. Strcskan' 
przyjaciele zapytali nieopatrznie pi6 
sarza, jak daleko posunął sie w swo* 
jzj pracy. — M yśli de może, odez» 

.wał się Shaw, że umrę nie ukończyw 

.szy „G enew y"? O tóż nie, zapewniani 
:e najdalej na 15 lipca będzie goto' 

wa całkowicie! — G dy zebrani za' 
czeli perswadować Shawowi bv od* 
począł i nabrał sił, znany kpiarz o* 
świadczył z całą pow agą: — 15 lip* 
ca tego roku  kończę osiemdziesiąt}

pierwszy rok  żyda. N astępny rok — 
będzie parzystym  rokiem  egzysten' 
cji. A  wiadom o że bogowie nie l ir  
o j  a liczb parzystych! Najlepsze m oje 
utw ory pc wstały w  okresach gdy 
wieŁ mój wyrażał się cyfrą niepar-y* 
sta. Ponieważ przywiązuie wielką 

'■ ge do  „Genewy" — ma się rozir 
mieć m ojej sztuk, a me „Genewy" 
jako takiej! — zamierzam ukończyć 
jgb w nieparzystym  roku życia. Pozo* 

taie mi ty lko kilka dni. Jeśli bym  
teraz jej n 'e wykończył — rroczekali* 
byście okrągły roczek! A  przez ten

■a — m ój Boże! Życie ludzkie jest 
—

Niezwykły przejazd przez cieśnin; Beringa
N ow y Jork. Z  Kotzebue na A lass 

ce donoszą, że znany uczony i pod ’ 
różnlk, jezuita ks. Bernard Hubbard. 
przybył tam, dokonaw szy niesłycha' 
de _śmiałego p rz“'azdu  przez Cieśni' 
nę Beringa w  łodz*, zbudowanej ze 
skór lwów morskich. Cieśnina jest 
w' tym i r ;ejscu 400 km  szeroki. Oj 
ciec H ubbard  tę ryzykow ną podróż 
"rzez w ody zawsze burzliwe oabył 
w tow arzystw ie dw nch am erykan'

-kich studentów  uniwersytetu i sze* 
ściu eskirnosów. Celem w y p r a w y  tej 
bvło udowodnienie, że w czasach 
przedhistorycznych ludzie mogli w 
podobnych łodziach przepłynąć z 
\z j i  do A m eryki, oraz potw i/rdze5 
•ia teom  o pochodzeniu eskirnosów 

i Indian o d  żółtej rasy azjatyckiej kto 
ra to  teo-ia ostatnimi czasy po Jaw a' 
n a , była przez uczonych w wątnlń 
vość.

200 rodzin poisklch bez dachu nad 
głową.— Za w yw ieszenie flagi pol­
skiej grozi w Gdańsku eksm isja.

O statn io  z okazji Św ięta  Morza, 
w  uroczystym  pochodzie w G dyni 
uczestniczyła delegacja Polonii g d a j-  
skiej. D nia tego Polacy zam ieszkali 
w  G dańsku, wywiesili flagi narodo­
we z okien sw ych m ieszkań. Flagi 
te były juz zdaw na solą w oku 
party jnym  władzom hitlerow skim , 
poniew aż psu ły  one „totalistyczny 
p o rządek” i obalały teorię  o „ple­
m iennej jednolitości m ieszkańców  
w. m iasta".

O sta tn io  w .ęc w ładze h itlerow ­
skie chwyciły się następującego 
ś ro d k a : do właścicieli dom ów, w
k tó rych  m ieszkają Polacy, zjaw iają 
się w ysłannicy Senatu , tzw . „Ver- 
trauungsm anner" , k tórzy persw azją  
i g roźbą u trudn ień  podatkow ych, 
k redytow ych itp . w ym uszają ua go­
spodarzach usuw am e z m ieszkań 
Polaków , k tó rzy  jaw nie urzyznają  
się do swojej narodow ości przez 
w yw ieszanie flag.

W łaściciele dom ów z wolnym i 
m ieszkaniam i, do których zw racają

się w yeksm itow ani, nie chcą p rzy j­
m ować Polaków  z obaw y rep resji 
i szykan ze strony  Senatu  i partii.

S kutkiem  tej perfidnej akcji, o- 
koło 200 rodzin polskich w G dań­
sku znajduje się w tej chwili w 
tragicznej sy tuacji — bez dachu 
nad głow ą. Zgodnie zaś z tak ty k ą  
hitlerow ców , pom oc m ogą znaleźć 
tylko w w ypadku  zapisania się do 
jakiejkolw iej organizacji h itlerow ­
skiej (przew ażnie do „ A rbeitsfron- 
tu “) i w yw ieszenie przy  pierw szej 
okazji flagi ze sfastyką.

Podobma agitacja obejm uje nie 
ty lko  obyw ateli gdańskich, ale do 
ciera rów nież do obyw ateli polskich 
zatrudnionych lub m ieszkających 
w G dańsku,

•  •  *

P an  C at me zabiera w tych sp ra­
wach narazie głosu. Znaczy się, że 
nie je s t dokładnie poinform ow any, 
o położeniu m niejszości polskiej w 
Niemczech, albo n ab ra ł wody do 
ust i tw ierdzi, że go zatkało .

My jesteśm y cierpliw i i rubryką 
pow yższą będziem y się m u przypo­
m inać aż do skutku .

Idem.

kruche! — W olę  już więc nie m art' 
wić was zawczasu i czymprędzej wy 
kończyć moją „Genewę". — Ile w 

m  w sij stkim  praw dy — nikt nie 
wie., podejizew ają jednak, ze Ber­
nard Shaw dlatego tak  swobodnie 
mówi o rzekom o niedokończonej 
sztuce, że — m a już ukończona w szc  
fiadzie. A le iaka^ „siurpryzę" imię* 
ninową przyjaciołom koniecznie spra 
*vić trzeba!

Premiowanie 
książeczek P . K . O .

Dnia 27 IIpca 1938 r. odbyło się w P. K- O. 
trzecie publiczne premiowanie książeczek na 
wkłady oszczędnościowe serii V-ej. grupy A.

W premiowaniu brały udział książeczki, na 
które w niesiono wszystkie wkładki za ubiegły 
kwartał w term inie do dnia 30 czerwca 1938.

Premie po zł 5 0 0 — padły na nr n r . 40T.u28, 
409.835, 412.T60, 440.336, 490.350, 194.367,
494,556, 497.013, 503.669.

Premie po zł 250.— padły na nr n r ; 490.120, 
409.518, 410 963, 415.469, 415.742, 417.620,
421.064, 421.250, 421.865, 422.612, 43Ó.90S.
440.592, 442.806, 444 120, 445.449, 448.375,
449.588, 450.198, 150,535, 451.583, 452.726’
452,839, 458,727, 458.930, 459.237, 460.063.
463.941, 464.034, *95.179, 473.275, 476.843,
477.262, 478.157, 478.302, 483.296, 484.867
4 d6.535, 494.922, 50131:9, 509.140,

Ponadto paało 146 premii po zł 100 oraz 
390 prem ii po zł 50.—

Ogółem padło 585 premii na sumę 48 600 zl 
O wylosowanych premiach właściciele ksią­

żeczek są powiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć że zasadą wkładów oszczę­

dnościowych premiowanych serii V -tej jest 
wzrost liczby ptem ji w miarę wzrastania wkła­
dów na książeczce, przy czym po otrzymaniu 
premii książeczki nie tracą swej wartości, lecz 
nadal biorą udział w następnych premiowa- 
nlach, pod warunkiem rtgu larnego  uołacank 
dalszych wkładek.

Książeczki serii V, na które padły prem ie 
w poprzednich preraiowaniach, dotychczas nie 
p o d ię te :

zł 250.— na nr 484.741, zł 100.— na nr ar: 
404.240, 423,549, 489 554.

zł 50.— na nr ur : 424.179,427.394. 444.386, 
453.2t>5, 456004, 459.889, 479.173, 481 342, 
493.325.

Po raz drugi padły prem ie: 
zł 100 na nr: 435.703. 
zł 50 na nr n r : 409.920, 439.885, 463.005, 

480.829

Kredyty budowlane
a robotnicze Dudownictwo m ieszkaniowe

Przed wojną budową mieszkalnych du= 
mów zajmowali się z reguły bądź właścicie 
’e placów budowlanych, bądź teź przedsię 
biorstwa, które budowały dom y na sprze­
daż. Jedni i drudzy kierowali się wyłącznii 
dążnością do osiągnięcia jak największego 
zysku zarówno z  renty gruntowej, jak i z 
oprocentowania w łożonego w  budow ę ka> 
pi talię. W ieksze mieszkania wyposażali w 
luksusowe urządzenia, mieszkani- zas w  do 
mach robotaaczych, zw ykle na krańcach 
miasta, wykańczano byle jak, zaledwie 
przestrzegając prymitywnych wówczas wy« 
m ogów przepisów budow lanych. Kamieni- 
czników bynajmniej nie obchodziła kwes: 
tia lepszego zaspakajania potrzeb mieszka: 

iow ych klasy pracującej dążono do jak= 
największego w yzyskania placu oudowlaneo 
go, do ścieśnienia na nim jak największej 
ilości mieszkań tobotm crfch.

Podczas w ojny prawie cały obszar Polski 
prócz ziem zachodnich był teatrem działań 
wojennych. Zniszczonych zostało w  Polsce 

i .837.000 budynków*), z czego na

przypada 140.000 domów. W  latach infla: 
cji zaniki zupełnie kredyt długoterminowy, 
a stopa procentowa krótkoterminowych 
kredytów dochodziła do 36% rocznie. To 
w szystko nie sprzyjało inwestycji kapitałów  
v/i judowmetwie mieszkaniowym.

W  tym okresie do Polski powróciło prze 
szło 1.200.000 osób, które podczas wojny 
opuściły swe siedziby, a przyrost ludności 
nacznie się podmosł w  .tesunku do  lat 

wojny O to przyc: yny spo.ęgow anego gło  
du mieszkaniowego, którego częściowe choc 
by zaspokojenie stało się koniecznością pań 
stwową.

W  konsekwencii tego Bank Gospodars: 
twa Krajowego rozpoczął kredytowanie bu 
dowmetwa mieszkaniowego.

N ie oędziemy tu powtarzać liczb powsze 
chnie dziś znanych, z  których w ynikało i 
wvnika, że najpilnitiszym  zadaniem oIbrzv 
miej wagi społecznej i  pańrtwowej było  
budowanie przede wszystkitm małych mie« 

■ }  Zdzisław Grabski, kryzys mieszkaniowy 
w  Polsce, sta 39.

szkań dla rodzin robotników i pracowni­
ków um ysłowych. D o  budow y takich mie= 
iekkn za pożyczone łunausze z  Banku G o: 
spouarstwa Krajowego przystąpiły spółdzic 
ln ic  mieszkaniowe z Warszawską Spółdz.el 
nią M ieszkaniową na czele. Poza tym z bu­
dow lanych kredytów publicznych skorzy: 
stały w  daleko znaczniejszym stopniu Spół 
dzielnie budow lano — mieszkaniowe.

Należy- choćby w  krótkich słowach przy: 
pomnieć różnicę pom iędzy spółdzielczością  
mieszkaniową i budowlano — mieszkaniew 
v/ą, gdyż w iele osób ciągle ejszcze nie zda: 
je sobie z  tej różnicy sprawy-

Spółdzielnie mieszkaniowe (typu ud a 
-szawskiej Spółdzielni Mieszkano we jl buv 
dują meszkania, które stanowią zbiorową  
społeczną własność wszystkich ich człon: 
ków1. Członek takiej spółdzielni może doży  
wotnio zajmować mieszkanie w  spółdzielni 
byleby odpowiadał wym ogom  statutu . op  
łaca} komorne, które pokrywa oproetnto: 
wanic kapitału budov lanego, raty amor> 
tyzacyjne, koszty administracji ogólnej o: 
raz wydatki na organizację z ^ -a  zbioro: 
w ego mieszkańców. N ikt z  członków  spół: 
dzielni mieszkaniowej me posiada i nie mo 
że posiadać hipotecznego prawa własność, 
na „woim mieszkaniu, nie może go sprze: 
dać ani odnająć innemu użytkownikowi. W

“spółdzielniach budow lano — -ueszkaric- 
wych, odwrotnie, każdy członek spółdzielni 
jest właściwie indywidualnym  właścicielem  

ojego mieszkania lub domu, może jt 
sprzedać, może je odnająć za wyższym  niż 
sam płaci, czynszem, może posiadać kilka 
mieszkań w  różnych spółdzielniach i odnaj 
niować je, tworząc z tego dla siebie źródła 
.lochodu. W  spółdzielniach mieszkaniowych  
przeważają małe mieszkania (w  'Warszaw: 
skiej spółdzielni Mieszkaniowej na 1542 
mieszkań jest 1305 mieszkań 1 — ? ł4j izbo: 
wych, czyli 84%), w  spółdzielniach budo: 
wlano:mieszkaniowych spotkamy wieloizbo- 
we, luksusowo wykończone mieszkania; w 
spółdzielniach mieszkaniowych zaimują mie 
sikania robotnicy i gorzej zarabiający pra* 
-ow nicy umysłowi (nu 31. XII. l937 wśród 
członków  W a.szawskiej Spółki Mieszk in io  
wej b yło  35,6% robotników, zaś 78% no: 
woprzyjetvch członków  zarabiało poniżej 
300 zł. miesięcznie), członkami budowlano: 
"'eszkani ow ych spółdzielni są wyżsi orzęd: 

nicy, a nierzadko J kapitaliści. W ystarczy­
ło, aby 10 kaptalistow założyło spółdzielnię 
bud ow lano» mieszkaniowa, a  mogli otrzy* 
mać kredyt na budow ę 10 luksusowych 
wieloizbowych mieszkań.

H . P
(  D okończenie jutro)
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I H A t Y  K . U K I
G a z e t k a  d l a  d z i e c i

*ak gw iazdka z nieba i kafelka z pieca  
bawiły się z małym Marcinkiem

Marcinek dzisiaj wstał lewą 
nogą z łóżka i mamusia lady 
dac sobie z nim nie może. Pła­
cze i nudzi od samego rana. Ani 
mleczka słodkiego nie chce, ani 
piernika z miodu. Tupie nóżka­
mi, wrzeszczy i nie przestaje na­
wet, gdy go mamusia popieści. 
Nawet się p:es Burek rozzłościł, 
wylazł z pod pieca i patrzy zdzi­
wiony z wyrzutem na chłopca: 
„A tobie co się stało, że mi na­
wet wyspać się nie dasz?" 
Ale Marcinek nie patrzy na pies­
ka, nie słucha mamusi, tylko 
krzyczy —  krzyczy i aż szyby 
w oknach brzęczą, ho się z nie­
go na głos śmieją. Mamusia się 
wreszcie zniecierpliwiła. —  Cze­
go chcesz? zawołała — Gwiaz­
dki z nieba —  czy kafelki z 
pieca? — Już nie mam do cie­
bie siły — zostań sam ! — u- 
brała się i odeszła z domu. 
Marcinek został sam. 1 przestał 
beczeć. Usiadł w kącie i myśli : 
Co to Mamusia powiedziała? —  
Ąha —  gwiazdka z nieba; to 
by dopiero była zabawa! Taki 
cudowny świecący balonik! A 
kafelka z pieca: Też nie zła. 
Okrągła kafelka mogłaby być 
kółkiem i takby się ślicznie ku­
lała po pod łodze! Szkoda, że 
Marcinek jest taki mały i sobie 
nie może poradzić, by jakoś 
zdobyć te niezwykłe zabaw­
ki. Kiedy tak siedzi i myśli — 
słyszy nagle obok sieDie cieniut­
ki głosik : —  Marcinku, to ja 
kafelka z Dieca, czy chcesz się 
bawić? Patrzy Marcinek i widzi 
śliczną kafelkę w zielonej błysz­
czącej sukience, widzi, jak ka­
felka biegnie do okna i woła : 
Gwiazdeczko, chodź do Marcin­
ka, zabawimy się razem z nim. 
Zaiaz otworzyło się okienko i

f gw azdka weszła, mrugnęła we­
soło złotym okiem, wskoczyła 
na dłoń cntopczyka i rzekła : 
Przyszłam też zabawić się z To­
bą.

1 rozpoczęła się zabawa.-Mar­
cinek rzucał gwiazdką jak balo­
nikiem, kafelką jak kółkiem po 
podłodze. Nawet óurek wylazł 
z pod pieca, biegał za chłop­
czykiem i naszczekiwał wesoło. 
A kiedy się zmęczyli usiedli 
wszyscy czworo na ławce: Mar­
cinek, katelka, gwiazdeczka i Bu­
rek. Chłopczyk śpiewał piosenki, 
kafelka skakała na jednej nóżce, 
a gwiazdeczka mrugała złotym 
okiem i robiło się raz jasno, to 
znowu ciemno. Ta zabawa bar- 
azo się im podobała, tylko Bu­
rek, podwinął ogon i usnął zmę­
czony poprzednią bieganiną.

A potym Marcinek zrobił ucz­
tę. Poczęstował gości swojem 
mleczkiem i piernikiem z miodu. 
Gości jedli, najwięcej kafelka z 
pieca, bo im bardzo smakowało 
Gdy już byli zmęczeni i chcieli 
odejść, Marcinek prosił, by jesz­
cze zostali i zabawili się z nim 
w kaczora i gęsi. Marcinek chciał 
być kaczorem, a Burek miał u- 
dawać lisa. Ale Burek nie chciał. 
Powiedział, że żaden porządny 
pies me będzie udawał lisa — 
i że mu się spać chce. Więc 
między Burkiem i chłopczykiem 
powstała kłótnia. Marcinek wo­
łał : śpioch, Burek, śp .od1 —  a 
Burek odpowiadał:' Hau, Hau, 
nie chce mi się. Powstał hałas 
tak wielki, że gwiazdka uciekła 
przez okno, a katelka strasznie 
się z tego śmiała.

R z e c z y  c i e k a w e

Maszyna do rachowania
Ndeiednemu człowiekowi, trudne 

jest liczyć, i przydałaby m u sie m a5 
szvna do rachowania. Przyrząd ten 
wykonuje różne działania rachunkom 
we, sprawnie i szybko i iest bardzo 
użyteczny i rozpowszechniony. Mo* 
że ue wszyscy wiedzą, ze pierwszym 
który  wynalazł w  Polsce maszynę 
do rachowania był A. Stera

Rodzice j-ego byli ubogimi han dla 
n am i w  miasteczku Lubelsikm. Nie 
mogąc łożyć na wychowanie syna, 
oddali go na naukę do zegarimatrza. 
M łody chłopak szybko zorientował 
się w  swo.ei piacy i został znanym
i zdolnym  zegarmistrzem. Miastecz­
ko w  którym  był Stern naDył znany 

historii ekonom ista minister fi 
nansów ksiądz Stanisław Staszic. Po 
znal i ocenił zdolności Sterna, który 
za rada możneero protektora, prze* 

Asł się do W arszaw y i poświęcił

Jak dobrze być małym
D obrze być małą dziewczynką, 
dobrze, być małym chłopczykiem, 
bawić się kołem i piłką, 
bawić Się biczem, konikiem.

Widzieć promienne słoneczko 
łam, gdzie się chmurki schowały 
i pó jść  na spacer z  laleczką.
Jak dobrze, dobrze być małym...

Jak dobrze czytywać baśnie, 
wędrować w krajach dalekich 
i  żyć na jaw ie ja k  we śnie 
i śnić, te  tak będzie na Wieki

Jak dotrze, dobrze być małym!
S  k i e r  k a

naukom  mechanicznym. Pokonał szy 
bl.o pierwsze przeszkody w osiąg5 
i eciu wykształcenia ogolnego, nas* 

onie zaczął pracować z pożytkiem 
dla swoich pom ysłów.

N aprzód wynalazł przyrząd rwa* 
r,y rryangut, k tóry  służy inżynierom 
i artylei zystom, a zastępuic m edogo 
clny stolik do mierzenia. Pracę nad 
m as-yną rachunkow ą prowadził 
pi zez wiele lat i dopiero w r. 1813, 
wystąpił publicznie z fwoim  rvomy* 
slem. D w a lata pónniei przedstawił 
ze w  W  j r sza wie Tow . Przyjaciół 
Nauki z opisem . M aszyna Sterna 
przeprow adza dodaw ań e. odeimo* 
wanie, m noien .e  i dzielenm wraz z 
próbą i podaje zupełnie ścisłe w y n r 
l A l Stern ni zatrzymał się na tyj 
pierwszej. (N .edlugo później; skon* 
struowa-1 drugą mas :vnę, która urno* 
zliwiała działać ułamkami i wyciagać 
p:ei wiastki. N astępne zaczął praco­
wać nod Połączenem obu mechaniz* 
n.ów. I dokonał tego po wielu tru* 
Jach. Z budow ał wiele jeszcze ma*
: vn, k tó re  w  różnych dziedzinach* 

:ycia stały  się bardzo użyteczne.
Za swoje zasługi został członk.err. 

i ow. Przy jaaó ł N auk  i był bardzo 
cenionym i szanowanym obywa te 5 

a w  społeczeństwie Polskiem

korespondencyjny
A  Ju rek  L. kocna w odę i pisze 

ta k ;  .M ógłbym  bez p rzerw y  sie­
dzieć w rzece. T a k  m ruczy i bulgo­
ce i zryw a się i przjrcicha. W p raw ­
dzie m: k łó ją  w nogi kam ienie, ale 
nie m yślę o ty m ; strasznie się lu­
bię kąpać, łapać m alutkie rybki, 
lub naw et siedzieć nad brzegiem  i 
patrzeć, jak  ta  w oda ciągle p łyn ie  
i p ły n ie0.

Z pow odu braku  m iejsca dalsze 
listy  będą  um ieszczone w n astęp ­
nym  num erze.

Wtem skrzypnęły drzwi —  
przyszła Mamusia. Kafelka wsko­
czyła na piec, a Burek pod ław­
ką. Mamusia ucieszyła się, że 
jej chłopak tak grzecznie i ci- 
enutko siedzi sobie w pokoju. 
I nic nie wiedziała o wizycie 
gwiazdki z nieba i kafelki z pie­
ca. A Marcinek nic nie mówi. 
Z pewnością nie uwierzyłaby. 
A on słyszał wyraźnie, jak ka­
felka szepnęła cichutko przy po­
żegnaniu — dowidzenia do jutra!

Kto zgadnie?
R ozw iązanie zagadek z nr. &. 

Szarada: Popioły.

P r z e k l a J a n l t a :

P L A G A

P R A G A

P R A C A

P R O C A

P R O C H

0 R O C H

Rozwiązanie zadania 
JL turysty:

Rozw iązanie dobre nadesłali 2 
G . M. K raków , B. G. K raków , P. R. 
K raków , II. F W ieliczka, M. H . 
K raków , N. S. K raków .

Jurek  E. J. O ygor 
N isko n. Sanem 
uĘ M ickiewicza

D r M a c i e j
H ero s—T ite to  

K raków

Czym są ci panowie ?

I E E R 0 W K U
K K
L V
I R

W K
K 0 N 0 U K A

5rzeskakując zawsze tę sam ą liczbę 
iter, odczytać zuane p rzysłow ie.
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D R O B N E

KUPISZ OD T O  DO 50% TAMt£j 1
korzystając  z okazyjnej w ysprzedaży
5 .0 0 0  szt. BIELIZNY MĘSKIEJ
I DAMSKIEJ w szelkiego rodzaju. 

Pończoch, sk a rp e t m ęskich, dam ­
skich i dziec. Bluz, oraz wszelkich 
— artykułów galanteryjnych -
w znanej ,ze solidności Firm ie

«C A fti A  D  A «
Kraków, P U C  SZCZEPAŃSKI 9.
  obok Banku Rolnego. -—  —*

SPZEDAŻ HURTOWNA i DETAILICZNA

ODCISKI usuw a niezaw odnie „RltaO* 
50 groszy D rogeria 

— 5 C H A P S E N S O N  A—
K raków  Plac Nowy]

JEDYNIE TYLKO „PERŁA" WRZESIŃ- 
SKA 1. Centrala Wolnlca 8 P ra ­
nie kołn ierzyka 8 Sroszy. C zysz­
czenie ubrania  3*50 zł. Sukn* 2 zł.

B5LLOT usuw a ow ło­
sienie w raz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zaw iera 
zupełnie nieszkodli­
we składniki 
RAZOL specjalny dla 

Pań perfum ow any usuw a zby tecz- 
ne owłosienie z rąk , nóg i pach. 
G w aran tu jem y  za. skutek. P róbki 
bezpłatne. (W  e j ś c i e przez sień). 

J. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

N s m f l j Z

fi" Z E  S P O R T U

Wynajem samochodów pryw atnych- 
luksusow ych 6—7- mio osobow ych 
z szoferem . K raków , Teł. 205-66.

LUSTRA w szelkiego rodzaju, szyby 
szlifow ane, gabiloty szklane, wy- 
nuje Szlifiernia Szkła i W ytw órn ia  
L u ste r, L. BEER, SEBASTIANA 18.

Telefon N r 165-59. — i

do o l p d y
Helsingfors. PA T . Prezes fińskie* 

go Zw iązku Zw iązków Sportowych 
świadczył dziennikarzom, że przy* 

gotowania do I2*tej O lim piady w 
'łelsingforsie  trwają już w  całe/ peł* 
ni. Term in igrzysk ustalony zostanie 
na 8 — 20 lipca 1940 roku. Prugratn 
O lim piady obejmie wszystkie konku 
rencie olim pijskie za wyjątkiem  gier 
sportowych, hokeja na trawie i polo.
W - i r  •* »&!&&& '•:<&19 etap
„ T o r  d i

19*ty etap „T our de France" z 
M etz do Reims (196 kim ) nie przy ' 
mpsł żadnych praw ie zmian w  klasy 
fkac ji. Etap wygrał Galateau w cza* 
Sie 6 : 35 : 21.

W  ogólnej klasyfikacji prow adź 
wciąż W łoch  Bari ali, który prawie 
na pew no zostanie zwycięsca „Tour 
Ue France". W szystkie dotychczaso* 
ac etapy przebył on w czasie 
134 : 00 ; 21.

2) Verwaecke — 134 : 21 : 38
3) C osson,
3 ) Yissers,
4) Clemens.

K O S T I U M Y  kąpielow e, najnow sze 
fasony dam skie, m ęskie, dziecinne 
spodenki, bezrękaw niki, „gol f y*  
w ełniane, angorow e, po n ieby­

wale msbich cenach, poleca. 
Pracow nia T ryko taży  F E L M A N  

KraKÓ j , Sebastiana 23, 
U w aga: p rzerab ia  s tare  kostium y 

na najnow sze fasony.

WOLNE POSADY

W a p n o  p a lo n e  i g a s z o n e
kamień I tłuczeń wapienny, 
cegłę maszynowa I klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  Detonowe
 ̂ P O l e C a j ®  r-rr^rr-.---■

nielshle U s t a n y  Geramlczne
Kraków .PI kzcirpaiskl 3. Te!l in Ir 114-72

Zaproszenia do  udziału w  olimpia* 
zie zostaną w ystosow ane do wszys 

■i.ich państw  świata we w rześriu  rh.
; itychm iast po definityvmei uchwa igrzysk. Nie ulega w (ątpliwosc*. że 

fińskiego parlam entu w  sprawie , ichwała parlamentu bedzie pożyty* 
przyjęcia przez Finlandię organizacji i wna.

DOL E Cj A  

w y r o ;b y  

Z ł O T E  

SREBRNE  

i ZEGARKI

PRZYJMUJE

OBST.IREP

K U P U J E  

Z Ł O T O  

S R E B R O  

BRYLANTY 

i P E R Ł Y

T E L E F O N  
Nr  i 4 1  -35

■BI

Polska >' owad:.i 2:0 s (zs^osfowRc!^

Poszukuje się solidnego chłopca do 
pomocy ekspedycji i posyłtK od 
zaraz. Zgłoszenia przyjmuje Kra­
kowski Kurier Wieczorny

W  piątek  rozpoczął się w W a r­
szawie na kortach S tad ionu  W oiska 
Polskiego m iędzypaństw ow y mecz

Odwołane zawody
Katowice, (tel) Zapowiedziane na 

3 sierpnia br. zawody piłkarskie 
Ruch — D resdner S. K. nie dojdą do 
skutku. YY an iu  wczorajszym Niem* 
cy odwołali swój przyjazd m otyw u 
:ic to  m. in. brakiem  wolnego termi 
u a następnie u ilopairr graczy.
Zam iast Niemców Ruch zakontra 

ktow ał do  W . H ajduk  na dzień 15 
erpnia czołową drużynę węgierską 

\isp e s ti  z Budapejztu

ten isow y Polska - Czechosłow acja. 
P ierw szego dnia Poiska prow adzi 
2 :0 .

L uniew ska pokonała D eutsen 
przekonyw ująco 6:3, 6 2 . Jęd rze­
jow ska odniosła zw ycięstw o nad 
Hein-M ueller 6:1, 6:3.

Z N A  SIĘ  N A  T Y M

— Jak się masz w uju, w yobraź sobie że 
już trzy  razy byłem  u C iebie i nadarem no!

— T ak ?  to  i za czwartym razem tak 
tam o!

(Le R rc)

- x -
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— Ilonko, naprzód wywołała pand u mnie na* 
s tró j przygnębienia, a teraz żąda pani, bym  ją bawił 
opowiadaniem . Pani tai coś przede mną, z czym się 
pani nie wypowiedziała, to denerwuje.

— M oże innym  razem przy nadarzającej się spo* 
isobnoścj1, w rócim y 1 dcx tego tematu, postaram  się 
wówczas mówić ja śn ie j-------------wyraźniej.

— G dybym  mógł odgadnąć mvśli pani i wie5 
dzieć o co chodzi, — co takiego spow odow ałem ------

— Pan może nieświadomie — — — T rudno. 
A  teraz, może Dan mi odpow ie na moie pytanie.

— Proszę.
— Czy pan 'est szczęśliwy z panią von D ettloff?
O w ierck i spojrzał na nią zdziw iony — — —
— C o za pytanie?
— M nie tak  oardzo na tym zależy, mówiła 

cirżąc z zdenerwowania — żeby wiedzieć, nie :hcia* 
łabym  mieć to  przekonanie, że pan jest szczęśliwy.

— Szczęśliwy... Jest mi lepiei, aniżeli poprzed* 
nio, gdy sam żvłem . Szczęśliwy...

— T o  wystarczy. W iem , co nu pan chce powie* 
dzieć. N atu ry  tak ie jak pan, nie są w  życiu nigd> 
szczęśliwe. Z byt wiele żądają one od życia, zbyt wy* 
górowane są ’ch aspiracje, które nie zawsze mogą być 
zaspokojone. Pan jest natura nawskró; artystyczną. 
Człowiek, którego by pan wybrał za towarzysza życia 
powinien mieć również artystyczną duszę G dyż tylko 
artysta może zrozumieć artystę. D la .nnych jest on 
kapryśnym  albo chorym człowiekiem. W  takim oto* 
czeniu może artysta zabić swą cluszę. Pani von Dett* 
loff jest piękną kobietą i dama — T o  wszystko. Czy 
to  panu w ystarcza?

— Pani s:ę myli, Ilonko, pani Dettloff jest śpie* 
waczką, o  czym nikt w  klubie nic wie. Ona jest arty* 
stką o prawdziwie artystycznej duszy

— 1 aaak? — llonka była tym zaskoczona — me 
przypuszczałam. W  takim  razie może pan i z nią być 
lówniez szczęśliwy.

— C o pam  chciała w} razić, używając słów — 
i z nią rów nież?

— M yślałam — ach — pan mnie i tak  nie rozu* 
mie Pan mnie nigdy nie chciał, lub nie mógł zrozu* 
mu c. Szkoda. Życie jest bezwzględne, praw da Ot*

wiercki, m ożna marzyć o szczęściu i mniemać, że się 
ie już posiadło, a tymczasem zbieg okoliczności, przy* 
padek, pow oduje jakieś następstwa, wszystko roz" 
"ńewa się potem, jak obłoczek dymu. m.cnie marze" 
me o szczęściu, a rzeczywistość pozostawia w  sercti 
boi i pustkę. N iezaspokojone pragni“nie, bolesną 
tęsknotę — — — .

T o  icst zyue. Cieszy mnie. ze pan jest szczę* 
śliwy — w pożyciu z panią Detrlof — dodała zmie' 
nionym głosem, przynaimniej jedno z nas, — i nagle 
przechodząc w nenaturalną  wesołość, pow iedziała# 
kładąc m u rękę na ramieniu — widocznie, nic byłń 
nam przeznaczone. Szkoda —

— N am ° spytał.
Ilonka spojizała mu w oczy, tak długo, prze' 

ciągle — tak  nam zawołała zrywając się z ławki i wy' 
biegła z ogrodu. O tw iercliem u zdałr- się. że głos je) 
zabarwiło stłumione łkanie. — — —

D ługo jeszcze pozostał sam i mvślał nad sfe' 
wami, które słyszał z ust Ilonki Świadomie nie chciał 
jej nigdy zrozumieć, bo bał się, że doprowadziłoby 
go to  do celu przeciwnego, jego dążeniom, Otwierck1 
czuł się przy swej m łodości zmęczony życiem. Szń' 
kał dojrzałego człowieka mai icego zrozumienie dk* 
jego stanu psychicznego, a nie kobiety. V  ** ’

Ciąg dalszy nastąpił

OGŁOSZENIA; Rozm»ar strony druKu; Wysokość 410 ra 'ra szerokość 370 m/m n Podstawą obliczenia jest (eden milimetr, w jednym łam ie Slrana dziel! się na 4 
Ceny ogłoszeń w złotych; 1 strona svl łamie za m/m zt 1.75 Tekst II— VII strony zł I. — Za tekstem  zł 0.70 N idesłine  za l m' m w 1 m/m w 1 h m lś  zł 0.75. Nekrologi w tekśde do 86 
m/m w I łamie zł 20’—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0'10 Ola poszukujących pracy w drobnych za słowo 0*05. Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 ‘ł5 .
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